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Z chwili bieżącej.
Lwów 26. lutego.

Ze strony kurji papieskiej przecież zatem 
odezwał się protest przeciw sprawosławiemu 
księcia Borysal Protestuje mianowicie  ̂w ikary 
apostolski w Filipopoiu, Menini, w rzymskiej Voce 
della Yerita — swoją drogą trochę za późno. 
Książę Robert parm eiaki, dziadek po kądzieli 
księcia Borysa, nie czekał tak  długo. edług 
opowiadania jednego z piam luksemburskich, dał 
on spieszniej wyraz swoim uczuciom, gdy m ar­
szałek dworu księcia F trdynanda, hrabia Foras, 
był u niego na zamku Berg i chciał go na- 
próżno skłonić do przyjęcia pisma księcia F e r­
dynanda. Nie bez pewnego interesu dla dziejów 
pojednania rosyjsko bułgarskiego, jest opowiada, 
nie, psehodz^oe wrzekomo z ust wybitnej osobi­
stości rosyjskie’, która b ra ła  udział w ceremonji 
religijnej w Sofji. W edług tego opowiadania 
sprawa została przyspieszoną nominacją księcia 
Łobanowa rosyjskim ministrem spraw zewnę 
trznych. Łobanow od aawna był zdania, te  
Rosja ma obowiązek „naprawienia czegoś w Buł- 
garji“ i dlatego dano słynnej deputacji z wień­
cem w Petersburgu odpowiedź, ż* przejście księ­
cia Borysa na wiarę prawosławną chcą uważi 
za pierwszy krok narodu bułgarskiego i panują­
cego księcia do przywrócenia normalnych sto 
sunków. Odpowiedź tę dał Łobanow metropolicie 
Elementowi. Książę Ferdynand natychm iast po­
wziął odnośne postanowienie, spotkał się jed 
ze stanowczym oporem żony i jej rodziców. Od­
tąd walczył przen k ilka  miesięcy. aż się wreszcie 
zdecydował mimo wszelkie przeszkody zadośź 
uczynić życzeniu Rosji. Podróż do Rzymu miała 
jedynie na celu zawiadomienie papieża o nieod- 
wełalnem postanowieniu, z prośbą o uwzględnienia 
trudnej sytuacji, w jakiej się książę znajdował. 
W  Rsymie zachowano się jednak w ten spo­
sób, ie  książę nabrał przekonania, iż nie potrze­
buje brać względu na aspiracja zachodu Z a ­
pewniano go w Rzymie, że Rozja li sobie żarty 
stroi i że natychm iast po dokonanem namaszcze­
niu jem u i jego s/now i pokażą drzwi. Ten w ła­
śnie wzgląd skłonił księcia Ferdynanda do tego, 
że prosił cara o przyjęcie kumowstwa. Do tego 
mianow’cie czasu wcale o tern nie by^o mowy, 
a nawet w samym Petersburg* wymieniano raz 
króla serbskiego, to znowu księcia^ C irnogór- 
ak-ego,. a wreszcie wielkiego księeia W łsdzimieraa 
jako ojĆó’T chrzestnych. T ak szybkie załatwienie 
sprawy nie było zrazu zamierzone. Dopiero gdy 
się pojawił artyku ł w Ihice della Veritd, dowo- 
doący, że prawosław a rosyjskie, zniesłav/i .¥szy 
wnrzód dom książęcy Koburgo , chce go teraz 
zciszczyó, car Mikołaj II. zdecydował się przyjąć 
rolę ojca chrzestnego.

ministrów. Naczowicz sam, cierpiący od dłuż 
szego czasu na k a ta r gardła, domagał się 
uwolnienia od obowiązków ministra spraw ze 
wnętrznych, a wobec tego, że gabinet nie chciał 
zr8zygaować z jego współprscownictwa, w ybrał 
tekę handlu i rolnictwa, zawiadywaną dotychczas 
tylko prowizorycznie. O wstąpieniu Todorowa do 
gabinetu mówiono już po powrocie deputacji 
z Petersburga, bo jej sukcesy przypisywano 
przedewszystkiem jego staraniom. Todorow 
jest prawnikiem  z zawodu, kształcił się 
w Petersburgu, a na fotelu prezydenta 
sobranja był szczerym zwolennikiem Stoi 
łowa. Co się tyczy programu zrekonstruo­
wanego gabinetu, zapewnia półurzędowa jLgence 
Baleanigue, że dokonana zmiana tek minister s i ­
nych nie nastąpiła ze względów politycznych 
że też żadnych nie będzie miała politycznych 
konsekwency,. Gabinet pozostaje prży dotych 
czasowej polityce. W sprawach zewnętrznych, 
które teras p* uznaniu księcia Ferdynanda 
ustępują na plan dalszy, gabinet pozostanie wier 
nym zasadom proklamowanym przez Stoiłowa, | 
które kulminują w tam, że B ułgarja ma utrzy- g 
mywać jak  najlepsze stosunki ze wszystkiemu 
mocarstwami i pracować wszelkimi środkami 
nad utrzymaniem pokoju europejskiego. P rzy ­
znać należy, ie  pregram  niezwykle chwalebny i 
gdybyśmy mieli prawo przemawiania w imieniu 
wszystkich mocarstw europejskich, wyrazilibyśmy 
uznanie małej Bulgarji i jej świeżo uznanemu

de la folie furieu.se ale tem nie mniej tak  się 
stało.

I  oto jej owoce..- Z szczęśliwej prowincji tu ■ 
reckiej zrobiono obóz anarchistów, z jakim ś ope­
retkowym księciem na czele... Po co tu Batten- 
berg? Po co tu ‘K oburg? — To operetkowi 
książęta, nie dla tego, że jeden taki, a drugi 
siaki, lecz dla tego, że oni,' dzięki przez nas uło­
żonej konstytuc i, która - ustanowiła porządek 
w formie anarchii, inuyp’j. oy& nm mogą i nie 
b ę d ą : prawosławni czy niCżułmanie, ustanowie­
ni przez Rosję czy przez Europę W skutek te­
go mogą być tylko dwa wyjścia : jedno — nie­
prawdopodobne —- aby Bułgarja padła przed 
Rosją twarzą na ziemię, uznając swoje grzechy, 
ale żeby i Rosja padła przed Bog.em, również 
uznając swoje błędy : grzechy, i żeby wszystko 
zmauano, dano Bułgarji nowy rząd, czysto ro­
syjski, bez żadnego cienia konstytucji, z okupa­
cją rosyjską i księciem namiestnikiem, czyli je 
nerał-gubernatorem ; drugie możliwe i prawdopo 
dobne, kiedy przyjdzie historyczna chwila i B uł­
garja k konieczności razsm z Rumun; ą staną się 
guhernjam rosyjskieu...11 Cay to nie otwarcie?

t^ogrzeDy Katolickie na Litwie 
i Żmudzi.

| Z przytoczonych reskryptów widać, że za- 
księciu, za to, żo raczą chcieć utrzym ywać do- j kaz dotyczy : 1. wyłącznie języka polskiego, t. ].
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O dokonanych w łonie gabinetu bu „ " f ' j 
skiego zmianach mieliśmy już sposobność <?)■ ; 
nieść. Rekonatrukeja by ła  wrzekomo już od roku ] 
zamierzoną Obejmuje tedy, jak  wiadomo, pre- j 
zydent 3obranja dr. Todorow tekę sprawiediwo- j 
ści, piastowaną dotychczas przez prezydent* -i- j 
nistrów d ra  Stoiłowa. Minister spraw zewnę- j 
trznych Naczowicz oddaje swoją tekę dr. Stoiło- s stała 
wowi, a obejmuje piastowaną prowizorycznie j garji 
przez ministra finansów tekę ministerstwa har 
dlu i rolnictwa Dr. Stoiłow pozostaje  ̂zatem 
prezydentem ministrów, prowadzi dalej jak  do- 
tycbozas ministerstwo spraw wewnętrznych, a 
obejmuje tymczasowo kierownictwo m inisterstwa 
■praw zewnętrznych. Minister wojny Petrow, 
minister oświaty Weliczkow i minister robót pu ­
blicznych Madjarow zatrzym ują swoje tekn 
Zmiany i uzupełnienie gabinetu nastąpiły, jak  
donoszą ze Sofji, po długich i gruntownych na­
radach w łonie komitetu wykonawczego gabi­
netu, w skład którego wchodzą ministrowie 
Stoiłow, Petrow i Naczowicz i według propo- 
aycyj przedłożonych księciu przez prezydenta

bre z Europą stosunki i strzedz pokoju europej­
skiego. Nie wątpimy, że Europa uzna szczere 
chęci i będzie wdzięczną katolickiemu ojcu 
sprawoslawionego syna. Jen ę ra ł Komsrow, reda­
ktor Swieta, który był teraz w Sofji pray wszy­
stkich uroczystościacn, rozmawiał z księ em 
Ferdynandem  i od razu na mim się poznał. 
Jenerał-redaktor opowiada teraz, że książę zde­
klarował się jako gorliwy wyznawca zasad sło 
wiańskich i prawosławnych i zrobił na nim 
wrażenie nietylko człowieka pod względem um y­
słowym zdolnego — do wszystkiego, ale także 
człowieka, który potrafi zacieśnić węzły przy­
jaźni między B ułgarją a Rosją — do nierozer­
walności. I nam się tak  wydaje, ale w innym 
cokolwiek sensie. Nic wąt pimy, że uścisk Rosji 
będzie bardzo szczery i serdeczny i io  on na 
ciele bułgarskiein pozostawi krwawe znaki.

* wDs
Dowodem powyższego jest następujący a r ty ­

ku ł Orawianina:
I „Niezawisłość Bułgarji — pisze ks. Mie-

ezczerskij — jest wielkiem nieporozumieniem i 
; wielkim błędem Rosji... Albo trzeba go napra- 
■ wić, albo ignorować... Innej drog. uie mi 
i Kiedyś przyjdzie chwila, kiedy kwestja turecka, 
t czy bałkuńska przyjdzie w całości na stć ł;
\ dotąd traktowano ją  tyłki, kawałkam i i robi- 
| liśmy błąd za błędem, tworząc uki-sś państwa z 
i narodów, pozbawionych nawet zarodka państsfo- 
; wości... Kiedy ta  kwestja pojawi się w całości, 
j wtedy będziemy powołani do skończenia z da­

wnymi błędami i zrobienia z Bułgarji tego, 
czem ona by.ć powinna, t. j. c«ęścią państwa 
rosyjskiego i więcej niczemu. W roku 1878 na- 

dla nas taka historyczna chwila. W Buł- 
był wtedy rozsądny Rosjanin ks. Gzei

k assk ij; on jeden uznawał to i mówił, że in 
nego wyniku wojny być nie może, jak  tylko
bezterminowa okupacja Bnłgarji pi zez wojska 
rosyjskie i z zarządem rosyjskim. Miał rację, 
a na poparcie swego zdania miał ten argument, 
iż A ustrja pod pozorem okupacji owładnęła
Hercogowiną i częścią Serbji i zrobiła z nich 
swoje gubernje.

Znaleźli się jednak rozumniejsi od ks. Czer 
kasskiego, genjusze w rodzaju tajnego radcy 
Łukjanowa, ks. Dondukowa Korsakowa, którzy 
ułożyli bułgarską anarchiczną konstytucję i dali 
ją  świniopasom akorekojurc samodzielnego poli­
tycznego rozwo, Było to to, co Francuz azy wa

śpiewów pogrzebowych w tym., nie w innym ję 
zyku ; 2 samych tylko włościan, bo o nieh jed y ­
nie mówią : gubernator grodzieński i jenerał gu­
bernator w ileński; 3 we (digrewnij małych 
miasteczek, (miesteczka) ; 4 pogrzebiw. odpra 
wianych bez k ap łan a ; 5. ulic. wsi, nie cmentarzy.

Z tego zaś wynika : 1. W obecności k ap ła­
na wolno wszędzie, po wsiach jak  i miasteczkach, 
włościanom i niewłoćciauom, śpiewać pogrzebo 
we pieśni po polsku; jeżeli zaś pogrzebowi ka 
płan nie przewodniczy, włościanom i tylko wło­
ścianom samym, wolno śpiewać po łacinie, po 
litewsku, po żmudzku, lub jakimkolwiek innym 

I językiem, byle nie polskim ; na cmentarzu zaś 
wolno nawet po palsku. 2. Gzy jest kapłan na 
eksporcie, czy go nie m a ; czy pogrzeb odbywa 
eię na wsi, lub w miasteczku, albo w mieście, 
wolno śpiewać polskie pieśni, jeżeli orszak po 
grzebowy składa tię se jslacbty i mieszczan; 
w miastach to samo wełuo włościanom. *

Nareszcie zastrzeżenie, żeby na pogrzebie 
oprócz krzyża nie noszono żadnych, innych 
„oznak procesyjnych11 jest tylko przypomnieniem 
ustawy Baranowa. Jak  zwykle bywa po czynach, 
pod wpływem gwałtownego strachu albo ’akiej- 
kolwiek namiętności dokonanych, tak  po wydaniu 
rozporządzenia przytoczonego nastąpiła rozwaga.

Je n e ra ł K achanow  zapew ne spostrzegł te 
raz, że ludność w łościańska zaw sze b y ła  od­
daną tren o w i; nowe zaś rozporządzenie do tkais 
ją  boleśnie. W ięc w k ilka  dni później pisze 
1,30. listopada 1887 roku) „uzupełnienie* do 
cy rk u la rza  swe^o i w niem podaje do w iało- 
mości wuzystkieb; trzech  gubernatorów , „że bez­
w arunkow y zfc-j&sz śpiew ania przy pogrzebach 
modlitw w języ k u  polskim powinien być stoso­
w any ty lko do luduiejszych (mnogoliudnych) m ia ­
steczek  i wsi, gdzie są cerkw ie praw osław ne*. 
Inne  m iejsca zostawia uznaniu sam ych gUDerna- 
torów, czy zakaz rozciągnąć do nich, czy nie,

. Nadto teraz dopiero przyszła wielkorządcy li 
i tewskiemu chęć dowiedzieć s ię : „jakie miano-
’ wicie modlitwy są śpiewane w polskim języka 

przez włościan podczas pogrzebów ? — czy
te tylko, które się znajdują w książkach do *»- 

I bożeństwa, czy inno jeszcze jaku ?“ Z tego 
• powodu w cyrkularzu uzupełniającym prosi gu- 

bernatorów, żeby  na te pytania baczną zwrócili 
uwagę i donieśli mu, co spostrzegą.

Odpowiedź na to nadeszła tylko z Kowm 
S (23. lutego 1889 roku nr. 1593) i z W ilna t.8 
1 listopada 1888 roku nr. 2027; Jenerał Kacha-

ska-

Zamordeuianie

Krwawa sceny.
{Ciąg dalBsy.)

f
Konstantego Leliwy Slotwm  

skiego.
Konstanty Siotwiński, właściciel Głobikowej 

Dolnej, urodził się r. 1798 Jako  siedmnasto- 
letni młodzieniec zaciągnął się w szeregi N apo­
leona; ranny pod Smeleńsh iem 1812 r. wrócił 
do kraju okryty, ranami, ozaob.ony krzyżem za­
sługi i ze stopniem porucznika artylerji.

Następnie po ukończeniu praw  wstąpił do 
kaucelarji nadw ornej, a stam tąd przj uył do . 
sła w charakterze komisarza obwodowego 
W krótoe jednak zrażony duchem, jaki sanował 
w sferach urzędniczych, usunął się ze służby 
rządowej, aby w zaścianku ojczystym pracować 
dla dobra kraju. Był to talent znaczny i wielo­
stronny — prace jego dzi jeszcze mają niepo­
spolitą wartość. Poznał się na nim kurator za­
kładu Ossolińskich, książę H enryk Lubomi, ik i i 
wezwał go do objęcia posady dyrei tora zakładu, 
opróżnionej p. k«. F r. Starcsyńs im. Urząd ten 
objął w r. 1831; a ciężkie pcłączune z nim 
obowiązki sprawował z całą gorliwością. On to 
by ł założycielem Czasopisma naukowego zakł. 
nar. im Ossolińskich, które w swoim czasie 
literaturze niemały przyniosło pożytek.

Pode jrzewany o związki z Zaliwskim, został 
z wiosną 1834 roku aresztowany co spro­
wadziło śuiierć jego żony Julji z Ropie rów.

i nic so-

W  śledztwie przesiedział trzy lata, poczem 
zany został na ośm lat Kufsteinu.

Po powrocie z więzienia 1845 roku osiadł 
w Głobikowej Dolnej z synami Ludwikiem i 
Henrykiem . Życie płynęło tu  patrjsrchalnie, 
w najszczerszej zgodzie i miłości, którą i lud 
cały obejmował. W grudniu 1845 roku opo­
wiadali mu chłopi, iż krążą pogłoski jakoby 
panowie „zbuntowali się przeciw oyaarzowi i 
już niesheom cysarzs, jeno chcą być sami so- 
bom“ — „że pau cysarz bardzo się pogniewał* 
i że ma być nakazane chłopom, żeby wyrżnęli 
panów i szlachtę, za co grunta pańskie i lasy 
dostaną etc. etc.

Słotwiński tłum aczył im, że to 
głupstwa rozmyślnie ktoś im powtarza, 
bie z owych pogłosek nie robił.

W reszcie 20. lutego nadeszła wieść o po 
mordowaniu bliskich sąsiadów, — Boguszów — 
ale i teraz jeszcze postanowił Słotwiński pozo 
stać na stanowisku i nie uciekać ze wsi... W dniu 
21. doniesiono, że najbliższy sąsiad, dzierżawca 
Piatrzycki został zamordowany i że banda z kil 
kuset chłopów nadciąga ku Głobikowej, Słotwiń 
ski i wówczas nie u tracił spokoju: pobłogosławił 
synów, którzy z nim razem nklekli przed Chry­
stusem. Klęcząc ze złożonymi rękami, z modli­
twą na ustach może za mordujących go opraw­
ców — legł pod razami rozjuszonej bandy Szeli, 
którą wówczas dowodził Tomasz Ryba. Ryba 
przebił bok nieszczęśliwemu starcowi, a własny 
jego poddany Mikołaj Polański dobijał go ude 
rżeniami pałką. A trzeba wiedzieć, że w pier­
wszych dniach lutego Słotwiński, brnąc po pas 
w śniegu, chodził do chaty tegoż Polańskiego, 
ażeby ratować jego żonę, ciężką złożoną choroba!

Dwaj synowie Słotwińskiego uszedłszy pier­
wszej pasji mordujących — ocaleli. K ilka tygodu

tułały się dzieci, nie mając co jeść i w co się 
odziać, pozostając w ciągłem ni bezpieństwie ży­
cia. Dopiero w dniu 20. kwietniu zaorani zostali 
do stryja śp. Feliksa Słotwińskiego, który dowie­
dział się o ich ocaleniu,

7.
Zamordowar ie Chrząstoioskich * towarzyszy.

Bracia Ghrząstowscy A leksander i Edward 
gospodarowali w swej wsi Szczepanowicaoh.j Na 
wiadomość o wybuchu rzezi, pojechali razem z 
Felicjanem  Szybalskim do Lichwina — dzierża­
wionego przez Kazimierza Górskiego. Lsdwo 
ujechali połowę drogi, wDadli w ręee czerni, 
k fóra ich wywlokła, obiła i swiąz&nych odi ta- 
n iła  do karczmy. Tu ujrzeli związanego również 
Kazimierza Górskiego, Jakubowskiego Feliksa, 
Kulczyckiego Konstantego i kilkunastu innych, 
przeważnie oficjalistów, poranionych i ledwie 
żywych. Gdy weszli, chłopi dali na cbwię 
tam tym  spokój, a zabrali się do mordowania 
świeżo przybj łych. Nio długo przestali dawać 
znaki życia, gdy w tein chłopi znów ich bić 
przestali, gdyż przyprowadzono księdza Wcjcie 
chaa C i e o z k i e w i o z a , który okryw ał się w 
jednej z chat pobliskich. Związane go i rzucono 
z innymi i pocięto bić Po chwili taki sam los 
spotkał schwytanego w drodze Eisenbacha z 
Rychwsłdu i Piotra Białobrzeskiego z W ozniczui. 
Wpół* wych wieziono do Tamowi — a w ka 
żdej wsi niemal nowa czerń rzucała się na nich 
i biła bez miłosierdzia. Ksiądz chciał się rato 
wać ucieczką, dostrzeżono ją jednak i puszczono 
się w pogoń. Dopadłszy go, bili tak  długo ce­
pami, aż zginął. Los jego podzielili wszyscy 
inni, prócz Szybabskiego. Ten uchodząc xa za 
bitego dostał się do Tarnowa, gdzie ocalił go 
jakiś ksiądz wojskowy.

now teraz dowiedział się, że w gubernji k o ­
w i e ń s k i e j  w jednych powiatach, jak  wiłko- i 
mirskim, puniewieskim i rosieńskim włościanie | 
śpiewają modlitwy tylko po żmudzku albo po j 
iitew sku ; w drugich, mianowicie w kowieńskim j 
i nowoaleksandrowskim niekiedy po polsku, 
niekiedy po żmudzku, albo po litew sku ; w w i ­
l e ń s k i e j  zaś gubernji, ieżeli gdzie włościanie 
odprawiają pogrzeb bez księdza, śpiewają po 
polsku. Na Ż oudzi „śpiewane bywaję -nodlitwy 
„Litanja za dusze zmarłe“ [sic!) i inne znajdu 
jące się w książkach do nabożeństwa, ora* w i 
oso.bnym zbiorze psalmów i pieśni p. * : „ K an-
tyczka“ (s ic ,). Na, Litwie także wyłącznie z 
książek do nabożeństwa śpiewa s ię : Siedm
psalmóir Dawida, Litanja za um arłych, Prośba 
za umarłych, Kto opłakać godnie może i in .“ .

Co się śpiewa w gubernji g r o d z  i e ń 
s k i  e j  — aie wiadomo; bo od ks. Potism kina, 
który całą tę sprawę poruszył, — w aktach, 
które mieliśmy pod ręką nie ma żadnej odpo­
wiedzi. Takich to niewinnych, przsz rosyjską 
cenzurę dozwolonych pioiai śpiewanie na ulicy, 
podczas pogrzebowego pochodu, zostało w ło­
ścianom — i to wyłącznie włościanom — z a ­
kazane 1

Żeby zrcsuir.icć intencje jen. Kachanowa, 
gdy wydawał rozporządzenie swoie w listopad e 
1887 r. na żądanie gubernatora wileńskiego, 
przypomnieć trzeba, że księży, szczególniej 
w gubernji wileńskiej, prześladowano już od r. 
1870, gdy który z nich podczas pogrzebu, cho 
ciażby na cm entarzu, zaintonował cokolwiek po 
polsku. Luaowi nie zakazywano śpiewać w tym 
języku, ale gdy ksiądz nie mógł dawać inicjaty­
wy, bo mnsiał śpiewać i odmawiać modlitwy 
tylko po łacinie, to lud nie śmiał, w obecności 
księdza, ze swego prawa ko rzystać; za to śpie 
wał do woli na takich pogrzebach, jak  w De- 
reczynie.

Bywało też nieraz, że gdy ksiądz ukończył 
łacińskie modlitwy pogrzebowe i razem z orga­
nistą odśpiewał „Saltie Reginau, pop prawosła­
wny, który w drodze przyłączył się do orszaku, 
intonował „Anioł Pański*, „Zdrowaś M arja", po­
tem różne pieśni, wszystko po polsku, i tem ser 
ca uczestników pogrzebu bardzo sobie podbijał, 
bo wszyscy gorąco pragnęli sami modlić się za 
nieboszczyka, a ksiądz n i : rozpoczynał modlitw 
ani pieśni, które oni umieli.

Rozporządzenie satem Kachanowa właaciwie 
miało na celu to, żeby ten sam zakaz, który do­
ty k ał duchowieństwo, rozciągnąć do ludu, który 
dotychczas nie był obowiązany wstrzymywać 
się od śpiewania pieśni polskich. Na początek 
zakazano takiego śpiewu na pogrzebach, które 

| się odbywały bez księdza, a to dla te jo, że przy 
] pogrzebach „zwyczajnych" sam udział księdza 

nia.iako powściągał parafjan od śpiewu, 
j W roku 1892 — może i pierwej — zaczęła 
j policja rozciągać nakaz Kachanowa do pogrze- 
jj bów prowadzonych przez księdza.

Oszustwo na tle wyznaniowem.
Stanisławów 25. lutego.

W  dalszym ciągu rozprawy przesłuchano 
świadka Izaaka P i a z k e r a .  Zeznaje on, iż był 
z Neumanem u rabina EUenbogena w Tłustem, 
cslem zapytania, ozy aacbodzi potrzeba sporzą­
dzenia „starumechiry* czy nie. Rabin kazał 
sobie odczytać kontrakt, na co Neuman w ypra­
wił świadka z pokoju, nie chcąc, aby tenże znał 
jego stosunek do Orłowskiego. Po pół godzinie 
przywołano go i rabin oświadczył, iż Neumana 
nie jest wspólnikiem, bo fabryka należy do Or­
łowskiego, x więc nie trzeba „starum8chiry“. 
Rabin przyrzekł wystawić pisemne poświadczenie, 
ale popołudniu t8go samego dnia umarł.

Eliasz E i g e n f e l d ,  były kasjer Lieber- 
mana, niekarany, mimo sprzsciwienia się obroń­
ców, zaprzysiężony zeznaje: 29. kwietnia 1894, 
przyjechał Lisberm an z miasta (do domu tj Kni-

Do dnia piątego września leczył się z ran,

t- i

©
r

&

hinina) i pm. sedział mu, że ma pójść do rabina 
stanisławowskiego po zakaz na drożdże Orłów- t_?. 
skiego. Rabin jednakże odmówił, żądając naprzód ^  
zakazu ze strony rabina tyśmienickiego i dcd*ł, 
że Goldfeld i L ieberinaon byli już u mego w 'ej 
Spraw ie^ ale fe  on nie chciał wydać zakazu, 
VVieC2oL ńi Lieberm an polecił mu, aby nazajutrz 
pojechał do Goldfelda do Tyśmier.icy i powie­
dział mu, że go L ieberm an przysłać po żakas 
rabina tyśmienickiego. Goldfeld posłał . swego 
oficjalistę do .rab ina, a o godzinie 12*/a dostał go 
Eigenfeld. Ńa zlecenie Szm erziera (zostsją 'ega 
w stosunku służbowym do Lieberm ana) udnie- ■r" 
lone mu w imieniu Liebarm ana, udał sir? ł  1 m _  
zakazem do rabina do Stanisławowa, który ino g 
również wydał i ze swej strony zakaz. Oli zx- 
kazy miał doręczyć M&isele&owi ksndlasaowi ę  jP 
drożdży, który js  chciał drukować, aczkolwiek ś  2 
rabin stanisławowski sobie tego nie życzył. Mei- 3 - cł- 
seles chciał mu odtrącić koszta druku z ra T 
chuoku swego z Lieberm anem , ale on na io nie J  i? 
zezwolił. Zakazy drukowane były i w gorzea.i i 
L ieberm ana, który je kazał w kladań do . każdej ? r?- 
skrzynki drożdży. Lieberm an zaprzecza w supeł- "  s. 
ncści zeznaniom Eigenfeida, który jeżeli działał, £. £ 
to cnyba na własną rękę, ze sbytku gorliwości, & 
wiedząc, że pozycja jego u niego jest zachwianą. g-§ 

Odczytane zeznania Dawida W u h 1 a a Ty- 3. 
imienicy, rze in ika  z zawodu, a zarazem sekre- -- £: 
tarza rab :na, który znany ów zakaz napisał.

Mojżesz Leib G e r  s t e n trudni się gorzel- 
nictwem i pozostawał przez dwa lata w służbie 
u Orłowskiego, k tórą wszakże z powoda pode­
szłego wieku opuścił, poczem osiadł w Stanisła­
wowi? i sprzedawał drożdże z fabryki liiowie-. 
ckiej. Zawiadomiony o zakazie przez Meiselesa, 
doniósł o tem z wdzięczności dla Orłowskiego, 
Neumanowi, wymieniając też w liści z jako sp ra­
wców zakazu Goldfelda i Liebermana których 
mu Meiseis jako takich wymienił. Nenman otrzy 
mawszy ten list, przyjechał do Stanisławowa, 
udał się ze świadkiem do rabina, który po 
przedstawieniu mu prawdziwego stanu rzeczy, 
zakaz swój odwołał, bwiadek sam, skutkiem za­
kazu rabinów, przestał sprowadzać drożdże z fa ­
bryki lisowieckiej.

Osiel M e i s e 1 e e (pejsy długie, spadające 
na szyję, obdarty, mowi językiem żyda fiszero 
wskiego — podczas przesłuchania tego świadba 
ciągłe salwy śmiechu na sali', mimo energicznych 
przedstawień i wywodów drów Luw-nsteina 
i Jurkiew icza zaprzysiężony — handlaiz droż­
dży, początkowo sam, później w Bpółoe z Rusma- 
kiem, zeznaje: z końcem świąt wielkanocnych 
zawołał go rabin stanisławowski do siebie i py­
ta ł się, czy ma drożdże lisowieckie. a na twier 
dzącą odpowiedź, oświadczył mu, że drożdży 
tych nie wolno używać, bo żyd Neumana je s 1 
wspólnikiem, a nie sporządzono staumechiry. Fro 
sił go tedy świadek o piśmienne poświadczeni ’., 
którem mógłby się zasłonić wobec „kunjm ar óif

a późuie ośmnaśsie 
w śledztwie.
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miesięcy przesiedział się

8.
Napad na Lttszowice górne.

W ieś Luszowioe górne trzym ał w dzierżawie 
p. L u d z ik  Hubicki. W dniu 20. lutego przecią­
gała  przez wieś banda, która wiozła już kilka 
wozów trupów. Ostrzeżony przez jednego z wło­
ścian, chciał się Hubicki schronić do kościoła, 
ale banda dojrzała go i pochwyciła. Dowódca 
tej bandy Kazimierz Zuziak dał zuak „i na raz 
jeden wszystkie cepy, pałki, kosy spadły na 
mnie, tak , że ciosami tymi obsypany, padłem 
bez zmysłów.- Tak zbitegs porwali, zawlekli 
pod dwór i rzucui na śniegu, m erdając nastę­
pu.e Antoniego Leśniowskiego, starca 70-letniego 

| i rabując dwór doszczętnie. . Pokatowanyoh spa- 
kuwano na wozy i wieziono do Tarnow a; po 
drodze spotkali nieszczęśliwi wojsko, ale oficer 
zamiast ująć się za nieszczęśliwymi zawołał: 
„Gzemu nie zabijecie tych buntowników, wszak 
za trupów starosta więcej zapłaci, jak za ży­
wych11... Po tych słowach znów tysiące razów 
padło. Starzec Leśniewski zakończył wkrótce
żjc ie  — Hubicki został na całe sycie kaleką.

** *
Dla uzupełnienia tego co się w Tarnowskiem 

działo, jeszcze kilka faktów.
W M a k o  w i e ,  dobrach p. A n  k w i e ż o ­

w e  j 78 letniej stosunki, wyrżnięto 23 osób i zra­
bowano doszczętnie wszystko W Z a p o w i e  
zabito ośmnsście osób i zrabowano kościół. Gdy 
w kilka miesięcy zastępca proboszcza miał p ier­
wsze kazanie, i wytłumaczył chłopom, jaką po­
pełnili zbrodnię wójt zawołał : „Na co to gada­
nie! zabiji- iśrny, bo nam tak kazano i koniec!* 
W N i e d i w i a d o e  wymordowano wszystkich

poszukujących drożdży bsowieckicb. Rabin 
mówił jednakowoż, skutkiem czego zni.lazł się 
świadek w przykrbin nader położeniu. Na ulicy 
spotkał Liebermana, któremu opowiedział wszy­
stko i skarżył się na swój kłopot. Lieberman 
uspokoił go i przyrzekł wystarać się o piśmien­
ny zakaz i dostarczyć mu swoich drożdży, 
wspólnik zaś jego Rusinek odwołał zamówione 
drożdże lisowieckie. Na drugi dzień prsynió ł 
mu Eigenfeld sakazy od Lieberman i prosił 
także o kilka plakatów. Poszedł z tem do dru­
karni i zamówił 500 egzempiaray, które rozda 
wał pomiędzy swoich odbiorców; wziął także kii 
kanaście lub kilkadziesiąt egzemplarzy E-ger feld. 
Na trzeci dzień pizysi.edł Neuman, dał mu od­
wołanie rabinów, on d s ł je drukować i rosesłał 
między „kundmanów*; niektórzy uwierzyli, inni 
nie kupowali już więcej drożdży iisowieckicb. 
Zeznaje dalej że mu sam Neuman opowisd.rł, 
że jest wspólnikiem Orłowskiego, ale dlatega, 
*k mu to później wytłumaczył, bs nie wiedział 

iż taki żyd z pejsami, jak  Meiseles, będzie rozu­
miał znaczenie wyrazu tantjema.

PP3jPł Ę  RH  f v — .jgsgggggąwsfi » o
gości weselnych, dzierżawcę Bajanowskieg 
i dwóch synów. Trupy leżały przez dni cztersa 
śoie, aż je psy zjadły. Gdy w mieniąc później 
córka B aranow skiej przybyła do wu, ażebv 
zabrać zwłoki o ca, których już nie było — ci 
sami mordercy przyszli ją  powitać. Oburzona 
z łkaniem rz e k ła : „O wiem gdybym tu była.
bylibyście mnie takżb zamord iwali 1“— „To nie— 
odparł urlopmk — bo jeszcze nie ma befelu za­
bijania kobiet i dzieci.1*

W  jednej wsi wpadli chłopi do kancelarji 
dominikalnej, by rżnąć proboszcza i m andatarju 
sza. Ksiądz chcąc ich uspokoić, ukazał na krzyż, 
chłopi na kaw ałki zdruzgotali krzyż, a księdai 
i mandatarjusza o D i wszy. odstawił, do Tarnowo]

Więzienia w Tarnowie były przepełnione : 
prócz tych, o których wspomnieliśmy już, i próca 
głównych uczesinikór. spisku, znaisźli 3ię tu p v  
między innymi: Ajdukiewicz Eugeniusz, Bobro 
W- r> ’ Ludwik, Białsowski Anto
ni, B jkow siń Teodor, Clzech.wski Stanisław. 
Ohmie owski Jan , Czechowski Józef, Gumiński 
brano. Jaworski Florjan, Kowulski Marcin, Kło 
bukowski Tadeusz, Łepkowski Kornel, Lisów sk 
Andrzej, Lewauuowski Feliks, Michalski Jan. 
M adejski Józef, Ochman Jan, Oraczewski Onu 
fry, Przybylski W incenty, P r igłowski Leon, Ro 
go w ski Igoacy, Szybalski Felicjan, Szczepański 
Wincenty, Tułaszewicz Ignacy, W ilkowiki J ó ­
zef, Wilczy óaki Sebastjan, YYaszkowscy Woj 
ciech i Feliks, Żelazowski M.ohał etc.

Ogółem było aresztowanych około oUO.

Dr. Ostaszewski-Barańsa,

(Ciąg dalrstf
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Mojżesz F r u o h t  by ł z Neumanom a rabi­
na stanisławowskiego, który w ytłam aczył się 
i odwołał zakaz, nie ohoąo atoli wymienić ża- 
dnych osób, k tóre ma udzieliły błędnych infor- 
msoyj. Później pojeohali do rabina tyśmienickie 
go, który po długim oponę zgodził się wreszcie 
również na odwołanie. Poświadcza prawdziwość 
twierdzeń, zawartych w korespondentce przes 
niego do Neumana napisanej, w której temuż 
donosi, źe był a niego Kalman Bergler z Tyśmie- 
nicy i doniósł mu, że rabin zrobił ten krok 
z namowy Goldfelda i że teraz tego żałuje. Ze 
znaje dalej, iż Izaak  Bobin, zastępoa rabina 
w Tyśmienicy, opowiadał, -łs on przewidywał złe 
•kątk i i odradzał rabinowi, i że uważa drożdże 
lisowieckie sa koszerniejsze od inuyoh. Prow a 
dził też rokowania między Neumanem a Regon 
streifem, ale rokowania te rozbiły się

Kalman B e r g l e r  zaprzecza wszystkiemu,
0 ozem F ruoht w korespondentce do Neomana 
pisał. Konfrontacja świadków nie doprowadziła 
do żadnego skutku.

H enryk  K a t z e n e l l e n b o g e n  , dyi ktor 
fabryki maszyn B retta w Ottynji. na którego 
się rabin tyśm isnicki w swym zakazie powołuje, 
pośredniczył w zawarciu kontrak tu  między 
Neumanem a Orłowskim i uważał st^siicek 
między nimi zawsze za służbowy. Co do po­
wołania się na niego, b y ł tern oburzony, be 
nigdy z nikim o tern nie mówił, jak  tylko z 
Filipem Herzem , lyrektorem  fabryki Goldfelda
1 Kegenstreifa, któremu opowiedział o stosunku 
Neumana i Orłowskiego. Napisał też to < 
Neumana i pozwolił mu zrobić a tego użytek 
Zeznania następnych świadków F ilipa H e r z a  
Józefa S c h m e r l e r a ,  Leona A r n o l d a  (który 
zastał Goldfelda i Lieberm ana u  rab iaa stani­
sławowskiego, ale o csem mówili nie wie), 
Dawida R u s m a k a ,  syna byłego wspólnika 
Meiselesa i świadków odwodowych, prawie wszy­
stkich niezaprzysiężonych, nie przedstawiają nic 
ciekawego. Jedynie Rusmaka zeznania zasłu­
gują na uwagę (były wspólnik Meiselesa, który 
zaprzeoza wszystkim tegoż zeznaniom, w ikła się 
i wpada w rażące sprzeozności) i M arkusa 
M e l l e r a ,  byłego rab in a , dziś — ja k  sam 
twierdzi — z zawodu „Geldspeculant*. Ten^ o- 
statni zeznaje, że kilkakrotnie mu mówił, iż jest 
wspólnikiem Orłowskiego i dla tego też, zoba- 
ozywszy atest rabina z Ułaszkowiec, mówił, że 
nie rozumie, > k . on mógł go wydać, skoro 
Neuman jest wspólnikiem Orłowskiego.

Po przesłuchania tego św iadka jako osta­
tniego, przystąpiono de odczytania opinji rab i­
natu wiedeńskiego.

T rybunał przed tern ogłasza jeszcze, iż po­
stanowił odrzucić wniosek obrony o *a wezwanie 
dr. Caro ze Lwowa, jako rzeczoznawcy.

Rozprawa trw a dalej.

KRONIKA.
Pamiętajmy

Kościuszki.
• fundacji Imienia Tadeusza

■ PD 2 ja■a

Djarjusz lwowski.
O s w a r t s k 27. lutsge.
•  gods. 6. sebranie miesięcin* Tsw. bistory- 

cinego. Na portądku dziennym odczyt dr. Ant. Pro- 
chaski pt. „Dąteiia do uaji cerkiewnej za króla Ja-
gi«łły-“

W Czytelni dla ksblet odczyt dr. Józefa Nnss- 
banma pt. „Oranisa między światem roślin i zwie­
rząt.- Początek o gods. 6. wieczerem.

O godz. 8 V* zebranie Tew. prawniczego. Na 
perządkn dsieanym odczyt dr. Karola E ogls: ,0  ia- 
atytucji ządów polubownyeb.“

O gods. 4. popołndnin w sali olrad gal. Kasy 
oszczędności odbędzie się dyskusja ezłonkśw Towarz. 
politechnicznego nad nagrodzonym płazem na bu­
dowę teatru we Lwowie.

Teatr hr. Skarbka: „Hngenoci.“ Poezątek e
gedz. 7. wiaezorem.
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Ktiendarz. Czwartek (27.): Aleksandra b. — 
Wzebód słońca e (rodzinie 6. minut 55, zachód e 
g*d(inie fi. minut 33.

Kalendarz myśliwski. Wolno pelo.raó na kozły 
(rogacza), oietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba­
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne.

Kaleudarz rybacki. Wolno łowiś: bolenie, li 
pienie, gtowaoice, świnki, sandacze, wyrozuby, ezopy, 
brzany, eerty, leszoze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

Za sfer sądowych otrzymujemy następujące 
pismo: „W ostatnich czasach rozpisano liczno kon- 
knrsa na nowo kreowane wyższe i niższe posady sę­
dziowskie. W skutek obsadzenia wyższych posad 
opróżni się w kwietnin b. r. przynajmniej 40 posad 
adjuuktów sądowyoh, które równocześnie zostaną ob­
sadzone. Dla nkońozouych prawników przedstawiają 
aię więc piękne widoki ryohłego awansu, a na razie 
szybkiego otrzymania posady adjutowauego juskul 
tauta. Wobec jeszcze korzystniejszych stosunków, któ­
ro spowoduje zaprowadzenie nowej proeedury eywil- 
nej mniemamy, że ukończeni prawnicy w interesie 
własnym gafnąó się będą do służby sędziowskiej".

Przedstawienie braci Gónlów w „Sokole" cie­
szyło się wielkiem powodzeniem, fiumorystyozue mo­
nologi p. W. GióHi wywoływały wybuchu szczerego

śmiechn, a p. H. Grónia znakomicie grał na harmo- 
nji. Obn artystów oklaskiwano z zapałem. Pp. Gó- 
niowie wyjedżdzają w tyeh dniach na prowincję, 
gdzie będą dawsli przedstawienia.

Program spotkania tlę cesarza z prezyden­
tem F a u r e ’m jest następujący: Fsnrs przybędzie
w piętek rano do Mentony i nda się o godzinie 
w peł do drugiej po południn do budynku magi­
stratu, gdzie przybędzie eesarz, Faure przyjmie mo­
narchę w wielkiej sali posiedzeń. CeBarz powróci 
następnie do hotelu , gdzie Fanre złoży mu wizytę. 
Salę municypalną, gdzie odbędzie się spotkanie 
cesarza z prezydentem republiki przyozdabiają i 
odnawiają.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie z dniem 
1. marea rb. w Borowej w pow. mieleckim i w Lu- 
belli w pow. żółkiewskim.

Honorowe obywatelstwo nadała gmina m. 
Dobromila p. Józefowi Czoponowskiemu, b. kiero­
wnikowi szkoły Indowej w Dobromiin, obecnie nau­
czycielowi w Jarosławiu.

Częściowe zaćmienie księżyca przypada pod­
czas pełni w piątek, dnia 28. bm. Będzie ono wi­
dzialne u nas. Początek jego przypada o godz. 7 
m. 16 wieozerem, koniec o godzinie 10 m. Ib wie­
czorem według czbbu środkowo-europejsklege.

Jubileusz uniwersytetu Jagiellońskiego. W i 
1900 przypada 500-na rocznica odnowienia Kazi 
mierzowskisi szkoły przez króla Władysła >a Jagiełłę/; 
W celu uczczenia tej rocznicy, senat akademicki^ 

szeehnicy krakowshej postanowił przygotować cał£ 
szereg wydawnictw, które wyjdą w r. 1900, a od­
nosić się będą do historji uniwersytetu.

Z Poznania donoszą, iż na cześć dra Wieher- 
kiewicza, opuszczającego Painaó i przenosząeego się 
do Krakowa, odbyła się onegdaj na sali bazarowej 

Poznaniu uczta, do której zasizdło prz -zzło 150 
obywateli wszystkich warstw i zawodów. Pierwszy 
toast na cześć dra Wioherkiswicza wniósł imieniem 
Tow. przyjaciół nauk ks. biskup Likowski, podno­
sząc uankowe i obywatelskie pracs dra Wicherkie- 
wicza i życząc mn, aby praca jego na uowem sta 
nowiskn w grodzie Kraknia wydała jeszcze -bfitsze 
owoce i przysporzyła sławy polskiemu imienin. N a­
stępnie przemawiali: w imieniu lekarzy wielkopol­
skich dr. Zielewicz, w imieniu obywateli wielkopol­
skich ks. Zdzisław Czartoryski, p. Donim rski, radca 
Koehler, adwokat Ciohowicz, dr. Chłapowski i hr. 
Benzjelstierna Engestróm, który wygłosił wierszem 
piękny toast pożegnalny.

Na wszystkie przemówienia odpowiedział prof. 
Wicherkiewicz serdecznemi słowy, dziękując za obja­
wy sympatji, przyjaźni i życzliweści, a zakończył 
oświadczeniem, iż jest tylko „jedna okoliczność, która 
łagodzi ból rozłąki, a tą jest przekonanie, że i tam 
pod starym Wawelem znajdę pole stosowne słnżeuia 
ludzkości, redakom, sprawie ojczystej i otoczę się 
nowem egniwem łańc oha, łączącego uczucia, pra­
gnienie i dążności trzech działśw Polski, by one 
według woli Bożej nigdy nie przestały, mime burz 
politycznych, tworzyś zgodnej i moralnej jednośoi."

W końcu odozytauo liczne listy i telegramy.
Z Przemyśla donoszą nam dnia 25 bm .:

0 ostateoznym wyniku pmeesu huzarów, dowiemy 
aię ua pewne tego tygednia. Odnośne akta — jak 
aię z kompetentnego źródła dowiedzmłem — dziś 
nadeszły z Wiednia. Dwócb, najwięcej obwinionych 
huzarów ma być straconych, reszta będzie na wol­
ność puszczona.

Lawina śnieżna zniszozczyła całą wieś w wi- 
lajecie Trebizondy. Sto OBÓb zginęło, a bardzo wiele
jest rauuyeh.

Narzeczona na loterjl. Operetka — dla mło­
dych pauieu — i w dodatku ua scenie paryskiej, to 
rzadkość nielada, wystawiona świeżo w Paryżu w 
Folies Dramatiąues. Oto jej treść:

Piękna Mercedes Zap&taz, córka oberżysty, ko­
cha się w nauczycielu śpiewu, Angelinie, ale rodzice 
uie chcą jej wydać za niego. Marzą dla niej o bo­
gactwie, ale nie mają posagu. Niejaki Lopez, do­
radca i przyjaciel domu, wpada ua geujalny pomysł: 
robi 100 biletów loteryjnyoh po 1000 franków,
które rozsprzedane, dadzą Mercedes 100.000 fran­
ków posagu; jeden z nich wygrywa, a właściciel 
jego pojmie piękność za żonę. Jest oprócz tego 
bilet 101,' który zostaje oddany Mercedes; jeśli on 
wyjdzie w ciągnieuin, dziewczyna będzie mogła 
wyjść za kogo zechce.

Mercedes oddaje swój bilet Angelinowi, a ten 
odprzedaje ge za 1000 franków* tałodemu Francu- 

! zowi, Santeuilowi, bawiącemu w przejeździe w
Giszpanji. Przy pomocy tyeh pieniędzy Angelin wy 
krada Mercedes. Jednocześnie Bprytny Lopez, roz- 
sprzedawszy bilety, chce - drapnąć z pieniędzmi. 
Jeden i drudzy ukrywają się w przebraniach na 
okręcie, odpływającym do Ameryki.

Tam ich też znajdnje policja. Aby uniknąć 
więzienia, ci państwo zmuszeni są w tej chwili 
zariądsić eiągnienie loterjl. Los nimiecha się San­
teuilowi : 101 bilet wygrywa! Szlachetny jednak
Francuz zrzeka aię swych praw aa korzyść Ange­
lina, który wreszcie, po tylu perypetjach, saślu- 
bia swoją ukochaną — z posagiem, uzbieranym 
dzięki loterjl.

OdrzuCOnt ofiara. Właściciel instytutu w »ge- 
tarjańskiego w Schlachteusee, pod Berlinem, niejaki 
p. Seenrins, w wielkim znajduje się kłopocie ; chce 
się pozbyć swego mienia, a nie może, bo go nikt 
uie chce. Tytułem darowizny ofiarował swoją willę, 
wspaniale urządzoną, m. Berlinowi i otrzymał od­
mowną odpowiedź. Ofiarował obecnie tę samą willę 
gminie Zehlendorf wraz z jednorazowym dodatkiem 
200.000 marek i również otrzymał rekuzę. Co te

znaczy ? Oto, podając ofertę, właściciel zastrzegł so­
bie, źe umieszczone w instytucie ua wychowaniu 
dzieci żyć miały po wegetarjańaru i otrzymywać tam 
w dalszym ciągu wychowanie ściśle bezwyznaniowe, 
a ua taki warnnek ani m. Berlin, ani gmina Zohleu- 
dorf zgodzić się uie chciała.

Ostatni wieczór przedwyborczy w sali ratu­
szowej zastrzegli sobie lwowscy socjaliści, którzy
0 g. 8. zgromadzili się w liczbie około- 600 głów. 
Obie galtrje zapełniły się szczelnie, a w sali pano­
wało niesłycnane gnrąco, podsyoane ognistymi mo­
wami przywódców partji. Pierwszy zabrał głos p. 
Hudec, który imieniem swoich przyjaciół politycznych 
nakreślił obraz takiej gospodarki miejskiej, jaka jego 
zdaniem byłaby jodynie doskonałą. Program p. Hu- 
deea polega na tem, aby zastosować jaknajwszech- 
stronniej soejaliotyozuą ideę skupienia wszystkiego
1 rękaoh gminy. Mielibyśmy, na 
wadzenia postulatów p. Hudeca, ani mniej ani wię- 
oej, tylko minjaturowe państewko socjzlistyozne. Po­
cząwszy bowiem od zakładów pogrzebowych, aż do 
piekarń i tramwajów, wszystko przeszłoby na własność 
gminy. Co więcej, wszystkie dzieci, chodzące ao 
szkoły, otrzymywałyby na koszt gminy obiad (glos 
na galerii', obiad dateat !) a robotnicy miejskich 
zakładów i przedsiębiorstw mieliby zagwarantowany 
ośmiogodzinny ozss pracy i minimum zarobku, po­
dyktowane przez organizację robotniczą. Środków na 
przeprowadzenie finansowej części tego programu do­
starczyłby pedatek progresywny od spadków, docho­
dów i majątku. Podatek spożywczy i domowo-czyn­
szowy byłby zniesiony. Nistępnie w gwałtowny spo­
sób krytykował ustępującą radę, a za największą 
zbrodnię poczytał jej to, iż mianowała ona hono- 
ro ym obywatelem m. Lwowa prezydenta ministrów 
hr. Kazimierza Badeniego. Po p. Hudecu przemawiał 
jeszcze eały szereg mówców, Jak Schiffer, Danega, 
Zslaszkiewicz etc., bez których żadne zgromadzenie 
zoęjalistyczn* obejść się nie może, poczem zgroma- 
dieni opuścili ratusz, śpiewając „Czerwony sztandar". 
Galerja z wyjątkiem ulubionego „hańba“, którern 
przeplatane cały prsebieg obrad, nie zaznaczyła się 
nitiem wybitnem.

PI er w tzeŁ rozczarowanie. To, co podnieśliśmy 
w drnknjąoyeh aię ebecnie w Dzienniku artykułach 
o syonizmie, mianowicie, że tłum żydowski jest za­
nadto przesiąkaięty zmysłem kupieckiej praktyczności, 
ażeby siisł pójść za abstrakcyjuemi hasłami, które 
rzucają młedzi pjonierowie syońscy, znajduje potwier­
dzenie ws faktach Nicdaiej, jak przedwczoraj, na­
stąpił gwałtowny rozłam w stowarzyszeniu dla ochro- 
ay drobnego handlu żydowskiego w ten sposób, iż 
ostrze jego akierował) się przeciw syonistom, którzy, 
jakby na ironję, byli właśnie inicjatorami i założy­
cielami towarzystwa. Na odbytem w wymienionym 
dnin zgromadzeniu, zażądał głosu kupiec p. Ein- 
scblag i poddawszy ostrej krytyce kandydatów do 
rady miejskiej, których syoniści postawili przed ty­
godniem w ratuszu, uderzył gwałtownie na oały ruck 
■yoński. Mowa p. Einschlaga, który bez ogródki za­
rzucił syonistom, iż karmią lud niebieskimi migda­
łami w guście odbudowania Palestyny, zamiast 
kształcić go w kierunku praktycznym, stała się ha­
słem do bardzo przykrej seony, w której padły wy­
razy w naj -yższym stopniu nieparlamentarne. Zaj­
ście skończyło sie tem, iż syoniści, stanow:ący z do­
tychczasowym prezesem p. Filipem zarząd stow. dro- 
bnyoh kupców, malezii się w egromnej mniejszości, 
gdyż po stronie Einschlaga stanęło prawie całe zgro­
madzenie i musieli gremjalnie opuścić salę, a zara­
zem wystąpić z towarzystwa. Na ezele jego »tauie 
prawijepedobnie p. Byk. tVypadek ten, o którym 
poinformowano nas ze sfer, stojących bUsko tutej­
szej gminy wyznaniowej, uważać można za pierwsze 
rozczarowanie, jakie młodych ideologów palestyńekich 
spotkało ze strony tej właśnie części ludności żydo- 

s :iej, ua której p.agoą oprzeć swoje wspaniałe 
gmachy priyazłeści.

Kuchmistrza. Otwarcia lokalu bratniej pomocy

o got-z. 1. w południe, drugi o godz. 6. wieczorem. 
Czy już nic za dużo ti ch ogni kominowych ?

Prz ijechanie. Na ul Szpitalnej przejechał wczo­
raj popołudniu Michał Kluczek, włościanin z Mo­
stów wielkich, faktora Majera Wiktewera, raniac go 
lekko.

Obłąkanego Bernarda Schellmana. który wy­
prawiał awantury, aresztowano wczoraj po raz drugi.

Samobójstwo studentki. W Paryżu d 17. bm 
odebrała sobie życie przez poderżnięcie gardła nożem 
chirurgicznym studentka medycyny Olga Sidoracka. 
Przyczyna tego rozpaczliwego kroku nieznana. Samo­
bójstwo to wywołało przykre wrażenie wród koloąji 
studenckiej.

Turniej bilardowy, urządzony w akademji bi­
lardowej przy ulicy Lipskiej w Berlinie, pomiędzy 
bilardzistami Kerkauem i W^erseoi, skończył się 

yypadek przepro- s zwycięstwem pierwszego, który prześcignął przeci- 
i mniei ani wio- wnika o 1173 punktów, p.mimo, iż dał mu „for" 

2000 punktów, Kerkau robił „od sztosu" od 221 do 
337 punktów.

Korespondencja Redakcji. W p. J. K . w Sta 
nislawowie. Korespondencji nie podpisanych pełnem
imieniem i nazwiskiem nigdy nie umieszczamy.

    — ---------------------

W

pisma jest jeden z najcsynuisjssyeh

kuchmistrzów „Zgeda“ odbyło się onegdaj o godzinie
8. wieczorem. Akt" poświęcenia dokonał bernardyn, 
ksiąlz Sergjusz Michna, poczem wydział podejmował 
licznie zebranych członków ncztą, podczas której 
ksiądz Sergjusz Michna wzniósł toast na pomyślność 
towarzystwa. Prezes p. Litwin zaznaczył, że celem 
towarzystwa nie jest zabawa, lecz chrześcjońska 
miłość i bratnia pomoo. Mówca zapropom rał u- 
tworzenie biura informacyjnego, któreby bezpłatnie 
udzielało wskazowez chlebodawcom i dawało posady 
członkom towarzystwa.

Siedm zbroi husarskich z aedmnastego stu­
lecia nabyło onegdaj miejskie Muzeum historyczne 
we Lwowie za kwotę 4000 zł. Cenne te zabytki 
odkrył kustosz muzealny dr. Czcłowski i natycUmiast 
postarał się, aby mogły przejść na własność miasta. 
Zbroje, które są bardzo piękne i posiadają wysoką 
wartość historyczną, ustawiono w takiej grupie, 
iż widz, który wchodzi do muzeum, ma przed 
sobą siedm zakutych w żelazo postaci, grających 
w kości.

Wskutek udaru serca umarł wczoraj po połu­
dniu o g 4, przy ul. Krasickich rozsosiciel chleba 
Herman Meissies. Zwłoki od-tawiono do kostnicy.

Konia odczuwają widocznie instyktowc kon­
kurenta w tramwaju elektrycznym, gdiż na jego 
widok płoszą się i uciekają przerażone. Wczoraj 
wieczorem na ulicy Sykstuskiej konie Zygmunta 
Sperlinga stanęły dęba przed samym tramwajem ele­
ktrycznym i kto wie, czyby nie było przyszło do 
nieszczęścia, gdyby nie przytomność umysłu poli­
cjanta, który roznukaue zwierzęta poskromił.

Ognie kominowe wybuchły wszoraj przy ul. 
Unji LubHUkiej 1. 3 i przy ul. Ruskiej 1. 10, pierwszy

Koło literacko-artystyczne podejmować będzie 
przyjeżdżającego do Lwowa dr. Juljusza Payera — 
bankietem ua cześć jego dnia 4. marca r b w 
Kole urządzonym. Panowie chcący wziąć udział w 
tym bankiecie, winoi się zgłosić po zaproszenia 
wprost do sekretarjatu Koła między godziną 3. a 4. 
po południu.

Z towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
Przypominamy, że we c-zwartek dnia 27. lutego r. b.
0 godzinie w pół do 7. wieczorem w sali rozpraw 
sądu krajowego cywilnego dr. Karol Engel, radca 
prokuratorji skarbu, przedstawi rzecz: „O instytucji 
sądów polubownych wobec nowych ustaw proceso­
wych i projektu postępowania egzekucyjnego”. In­
stytucja ta należy po części do prawa materjalnego, 
a po części do prawa procesowego i nasuwa bardzo 
wiele wątpliwości z tego powodu, ponieważ komen- 
tatorowie ustawy cywilnej instytucji tej najmniej po- 
święoiii swej uwagi. Dla życia 
iastytueja ta niezmiernej wagi, gdyż 
kwestje jurydyczne oddają strony orzecznictwu sę­
dziów polnbownych. Przypominamy spór o tramwaj

$ lwowski przez sędziów polubownych rozstrzygnięty
1 spór o Morskie Oko, który również rozstrzygnie 
sąd polubowny. Wobec tego wezmą zapewne w 
Ci wartkowem zgromadzeniu bardzo liczny udział pra­
wnicy, któ/zy się tą kwestią zajmują.

W spr&witt wyborów d« rady miejskiej, otrzy­
mujemy następujące pismo: Wobec kolportowanej
plotki, że jakieś kartki wyborcze, w których pole­
cono wykreślanie pewnych kandydatów do rady miej­
skiej, miały być moją robotą — oświadczam s t a ­
n o w c z o ,  że nie brałem żadnego udziału w akcji 

i wyborczej i że podsuwanie mi podobnej rzeozy jest 
| olbo czczym wymysłem, albo oszczerstwem, podykto- 
j wanem czyjąś złą wolą. Edward Webersfeld.
I W Kola literacko artystycznem będzie miał 

r piątek d. 28. bm. dr. Tadeusz Dwernicki odczyt 
„O rnebu emigracyjnym w Galicji." 

i Z toru łyżwiarskiego. W niedzielę d. 1. starca 
| odbędzie - się aa Stawach Panieńskish uroczystość 

premjowania pań, za piękne i wyszczególniające się 
ślizganie ua łyżwach, pamiątkowymi na cel ten ze 
ezlachetce,£o kruszcu wybitymi medalami. Przy tem 
przygrywać będą kapele wojskowe i wtórewaó fan­
farami przy wręczeniu medali i upeminków odzna­
czonym paniom. W razie niesprzyjającej pogody, 
uroczystość ta odłożoną zostanie do najbliższej 
niedzieli.

W Czytelni dla kobiet wygłosi pani Róża Nu8s- 
baumowa, lanroatkn filozofji, w sobotę d. 29. bm. 
odezyt na temat: „Stosunek matematyki do teorji 
poznania."

Na dochód Tow. szkoły ludowej wygłoszą pp. 
profesorowie tutejszego usiwersytetu r marcu br. 
trzy odczyty. Pref. dr. August Balaeits będzie mświł 
d. 1. marca o godz. 12’/] w południe w sali ratu­
szowej o - „Znaczeniu prawa dla domu i narodu.” 
Tematy dalszych odezytó są następujące: prof. Głą- 
bińsbi zaznajomi słuchao ów wyczerpująco z „Kwa- 
stją socjalną w naszym kraju", zaś prof. dr. Stani 
sław Starzyński będzie mówił o „Systemach wybor­
czych", przyczein niezawodnie podda krytyce najnowszy 
projekt reformy wyborczej (hr. Badeniego) ze stano- 
wiika nauki. ’

„Klub towarzyski" we Lwowie urządza w lo­
kalu awym sebotę d. 29. bm. jarmark z bardzo 
urozmaiconym programem. Pedczas jarmarku przy­
grywać będzie muzyka 24. pp.

Skiadkl «» ceie użyteczności publicznej lub ca- 
rorfew*;

Zamiast wieńca na tn im u  ś, p Szczęsnego Poho- 
r««k:ego, byłego prof tutejszego gimnazjum złożyło greno 
nauczycieli gimnazjalnych w Tarnopolu kwotę 12 zł. na 
rzocz fundac im Adama Mickiewicza.

p i e r w s z y m  r z ą d z i e  p o w i n n a  
b y ł a  t u  z a b r a ć  g ł o s  t a k  z w a n a  k o ­
m i s j a  a r t y s t y c z n a ,  instytucja powołana 
przez wydział krajowy do czuwania nad bytem 
i rozwojem naszej sceny stołeoznej. Instytuoia ta 
doprowadziwszy maoherstwem swam, polegaia- 
cem jedynie na systemie protekcyjnym, scena 
lwowską prawie do ruiny, znalazłaby się jednak 
w bardzo przykrem  położeniu, gdybv nawet 
chciała coś w tym kierunku uczynić. Ustawi­
czne koziołki przez nią wywracane od szeregu

j P0ZbaWS  -]<k WB?cIklego znaczenia wobec 
władz wszelkiej popularności wobec społeczeń- 
stwa. Jak  dalece zaś członkowie jej uczuwają to 
swe położenie najlepszym dowodem głos Gazety 
Lwowskie], głos tem dziwniejszy, iic-ie redak to ­
rem tego pisma jest jeden 
członków komisji artystycznej.

Oto, co tam czytam y:
t ?Faktem  P- Bandrowski od kilku

“  / '° “win?ł  energiczną czynność, celem 
objęcia teatru  lwowskiego w wyłączne kiero­
wnictwo, z wykluczeniem jakichkolwiek spółek,
Ptwn28!  j raejma • du a™ P «edłożył namiestni­
ctwu, wy działowi krajowemu i miastu projekt 
zupełnej reorganizacji teatru, k tórą zobowiązał­
by «ę  przeprowadzić w krótkim czasie po obje- 
cru m stytu .ji w zarząd. Projekt ten da się stre-
n™ y ,? as^ P ajllc7 ck PUnkt»ch: Reaktywowanie 
operetki, k tóra będzie miała w połowie ohar ,- 
J  kom icznej; oparcie sezonu operowego
0 dwa miasta stołeczne Lwów i Kraków tak,
1  Ł  l  T ° n Wynosił 6 “ icBięcy, po 3 na 
każde z tych m iast; przeniesienie sezonu opero­
wego we Lwowie na czas od pierwszego litego  
do końca m aja i poświęcenie czasu od 1. wrze­
śnia do 1. stego wyłącznie dramatowi i kome- 
d j.: reorganizacja chórów itd., reorganizacja 
orkiestry i związek opery z konserwatorjum mu- 
zycznem, któreby dostarozało stale nowych sił 
orkiestrak=ych i wokalnych; zupełnie nowe de-

Wj najmniej po- . f S ®  j  0<‘ .Cłla,U d° CBasu ‘prowadzanie do
praktycznego jest ,  ° ^ a dra“ “tycznego personalu krakowskiego
i  niejedookrotole ■'‘  i -  od-

wrót) rozszerzenie zakresn działalności teatru
lwowskiego i to zarówno dramatu, jak opery i 
operetki, na pobliisze miasta prowincjonalne 
(Przemyśl, Stanisławów etc.).

Mają też zajść reformy w zakresie perso­
nalu. Na razie gwarantuje p. Bandrowski zaan­
gażowanie pp.: Żelazowskiego i Kotarbińskiego 
a do opery p Myszugi. N akoniec-p. Zawiejaki 
ma w ciągu czterech tygodni odnowić zupełnie 
salę teatralną, zaprowadzić wzorowy system 
ogrzewania, usunąć przeoiągi etc Projekt ten 
spotkał się z przychylną oceną władz kompe- 
tei nych i p. Bandrowski spodziewa się, że 
jstateczna decyzja tych władz jest już tylko 
kwestją czzsu, a najważniejszym szkopułem, 
jak i pozostaje do pokonania, jest sprawa czyn­
szu dzierżawnego, względnie nakłonienie pp. 
Lityńskiego i Ziółeckiego do znaczniejszego 
•pusta  z postawionej ceny. O doktorze Bandro- 
wskim opowiadają tu, że ma do dyspozycji 1 
oprócz własnych 50.000 zł., k redyt na 150.800 
zł. i jest przygotowany na straty  w pierwszym 
roku gospodarki".

Jakże teraz

Urzędowy głos
w sprawie teatru lwowskiego.

W szystkie pisma polskie poruszyły sprawę 
zakwestionowanego bytu naszej sceny, w s z y ­
s t k i e  w y r a z i ł y  j e d n o  z d a n i e ,  i ż  
r z e c z ą  j e s t  w y d z  i ł u  k r a j o w e g o  i 
m i a s t a ,  b y t  j e j  z a b e z p i e c z y ć ,  o d  z a ­
g ł a d y  o c h r o n i ć .  Głnche milczenie było 
jedyną odpowiedzią na to słuszne nawoływanie 
do spełnienia obowiązku, nietylko ze strony 
prasy, ale i całego społeczeństwa.

pogarszające się

(3)

**=1 B E Z  W Y J Ś C I A
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary.
(Oiąg dalszy).

Dezyderja, powstawszy, otworzyła drzwi, 
wpuszozająo parę przyćmionych promieni światła. 
W tenczas dopiero zobaczono straszną bladość, 
pokrywającą oblicze młodej dziewczyny, a ona 
widząc, że nie zdoła dłużej ukryć swego wzru­
szenia, straciła nagle moc panowania nad sobą 
i rzacająo się z wybuchem rozpaczy w ramiona 
panny Pasaepied, zaw ołała:

—  O pani moja, co się ze mną stanie ?
— Odwagi, Anusiu, nie poddawaj s<ę tak  

rozpaczy! — odpowiedziała przełożona lodowa­
tym  tonem.

Młoda dziewczyna possła się ubn.ć, potem 
zeszła do rozmównicy, gdzie czekała już ca  nią 
Dezyderja.

Przeohodząo przez podwórze, skąpane w pa­
lących promieniach słońca, gdzie rozbrzmiewały 
donośne okrzyki radośoi lnb odgłosy kłótni, Ma- 
rja  Anna uczuła nagle, że porzuca dziś na za­
wsze oiohe życie pełne spokoju i słodyczy w 
swaj jednostajnofoi, że p«aa parkanem  tego

ogrodu czeka ją nieznana straszna przyszłość, 
która porwie ją  w swą otchłań z chwilą, gdy 
przestąpi próg dzielący ją od swobody, tak  
przez inne pensjonarki upragnionej.

Towarzyszki jej grupami stawały na drodze, 
a cały ten mały światek milczał pełen ciekawo 
ści, gdyż już rozeszła się między niemi wiado­
mość, że Marja-Anna oposzoza peasjonat 1 Ona 
uoiakała przed temi spojrzeniami, które zdawały 
się urągać jej boleści.

Kiedy siadły już do czekająoej na nie do­
rożki, D ezyderja rzek ła półgłosem :

—  W  domu zastanie panienka jeszese coś 
gorszego, niż się spodziewa... nie miałam odwagi 
powiedzieć panienoe od razn...

— M atka moja nie ży je?
— Dziś raco o dziewiątej znalazłam ją  

w łóżkn m artwą 1
Pierwsze słowa żalu wybiegły ca  usta có rk i:
— Biedna mama! Biedna mama 1 — tae 

ptała i zaozęła płakać po cichu
Dorożka zatrzym ała się przy bramie M i llot. 

Urzędnicy cłowi machinalnie zajrzeli do środka, 
a jeden z nich rzucił M arji-Acnie komplement.

— Do licha I — jeśliby pię&ne dziewczęta 
podlegały opłacie, to trzebaby drogo zapłacić.

Dezyderja usłyszała to i. podozas gdy do­
rożka toczyła się powoli po alioach Paryża, 
rzek ła :

— Nie trzeba rozpaczać, panienko... Ł a­

dne dziewczęta widzi panienką, to tak  jak  
koty, upadają zawsze na łapy.

Na ulicy Ampsre, na trzeciem piętrze, 
M arja-Auna nie zrzuciwsay nawet płaszcza, po­
biegła do pokoju matki.

Dwie świece paliły się na stolika zapalone 
ręk ą  Dezyderji, która z czasów swojej młodości 
pam iętała, że w jej wiosca tym apoicbem od­
dawano eseść zmarłym. Ale napróżno szukała 
jakiegoś świętego obrazka, aby go umieścić 
między świecami u wezgłowia tej, która już do 
żywych nie należała. Nie było ani Chrystusa, 
ani M atki Boskiej, ani palmy święconej. W tec- 
esas zdecydowała się kupić trochę kwiatów i 
silny zapach róż unosił się teraz w tym  z wy­
szukanym zbytkiem  urządzonym pokoju, oświe­
tlonym kilkoma, przez na pół zapuszczone 
firanki przedzierającymi się promieniami światła.

Zgon nastąpił nagle, i choroba nie zdążyła 
zniweczyć olśniewającej piękności zmarłej, wo­
skowe blade ręce, o długich kształtnych p a l­
cach, skrzyżowane były na piersiach, a Dczy- 
derja włożyła w nie gałązkę polnej róiy... ulu­
bionego kwiatu zmarłej. Do niego była po 
dobną ze swą wysmuklą postacią, tak  giętką 
jak  krzewy polnej róży. a tw arzyczkę tak  de­
likatną ja k  jej listki, które zwarzyć może lada 
silniejszy podmuch wiatru K wiat ten i nazwa 
Eglantiny sławne się stały dzięki piękności 
Eumundy i dziwacznym jej fantazjom.

M arja - Anna zbliżyła się do łóżka, ziożyfa 
pocałunek na czole, którem u śmierć łaskaw a 
przywróoiła świeżość młodości i wyjąwszy ga 
łązkę polnej róży, ze sztywnych już palców 
zm arłej włożyła je do bukietu róż, poczem wy 
dostała z za stanika m edaljonik na cienkim zło­
tym sznureozku i obwinęła ga koło tych rąk  
zlodowaciałych...

Potem uk lęk ła  do modlitwy...
Eglantina zgasła cicho w tym samym 

Paryża, który niegdyś rozbrzmiewał jej Bławą, 
a 1 itóry od dwóch lat stał się dla niej straszną 
pustynią, gdzie przesuwała się zapomniana między 
tłu iram  uwielbiającym ją  niegdyś. W olała byłi 
znos <' pogard ; lub nienawiść, niż tę rzecz naj­
straszniejszą i najboleśniejszą dla gwiazd pół­
św iatka... starość i zapomnienie. Ciszy śm iertel­
nej komnaty n ik t nic przeryw ał. Przyszedł ty l­
ko lekarz skonstatować śmierć i jak iś urzędnik 
z zakładu pogrzebowego brać miarę na tiumnę. 
D ezyderja zajęła się wysłaniem kart pogrzebo­
wy ch, zamówieniem nabożeństwa żałobnego i 
miejsca na cm entarza. Marja-Anna me oddaliła 
aię ani na chwilę od łóżka, na którem apoczy 
wały zwłoki. Zagłębiona w fotela, w patrywała 
się aachemi oczyma w tw arz matczyną. Odda- 
wna nawet przestała się modlić. Dopalający się 
płomień świec drgając rzucał naprzem ian cień 
lub światło na łóżko, nadając chwilami zmarłej 
złudne pozory życia. Nagle zagasł zupełnie.

prasa i p ubliczność ma się za­
patryw ać na tę araędową enuncjację? W łafci- 
wie nalażałoby uważać sprawę jako załatwioną 
i to załatwioną m d er korzystnie. Znalazł się 
cz ło n e k  pragnący poświęcić krocie (50.000 go­
tówką - f  150.000 kredytu  =  200.000 zł ) na 
cele teatru — „mein Liebchen was willst da noeh 
tnehr Lecz czy społeczeństwo nasze zadowoli 
się tukiem załatwianiem sprawy — takim „szy- 
berem" o tem wątpić należy. Nie myślimy w 
niczem uwłaczać pp. Bandrowakiamn i spółce. — 

akt) prsypuszczalni kandydaci do kierownictwa 
teatru, nie wchodsą oni ta  bowiem zupełnie w 
Sr8 — * powtóre n i e  r o z c h o d z i  s i ę  n a m  
b y n a j m n i e j  o o s o b y ,  a l e  o s a m ą  
r z e c z ,  k t ó r a  z d a n i e m  n a s z e m  w p o ­
d a n y  p r z e z  Gasełę lwowską s p o s ó b  n i e  
m o ż e  i n i e  p o w i n n a  b y ć  z a ł a t w i o n ą ]

Jesteśm y przekonani, że tak  pp. B a n d r o ­
w s k i  i s p ó ł k a  jak  i każdy inny kandydat 
mają jak  najlepsze zamiary i chęci, nie możemy 
jednak podzielać wiary Gazety Lwowskiej, że te 
ich zamiary i chęci mogą się spełnić w dzisiej­
szych warunkach

Jeżeli bowiem wszystkie p o p r z e d n i e  d y ­
r e k c j e  u p a d a ł y ,  m a j ą c  do o p ł a t y  
c z y n s z  o k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  r o ­
c z n i e  m n i e j s z y ,  s ł n s z n ą  o k a ż e  s i ę  
o b a w a ,  i e n o w a  t e m  m n i e j  b ę d z i e  
s i ę  m o g ł a  u t r z y m a ć .  Nie idzie za tem o 
wynalezienie pierwszego lepszego człeka z gro­
szem, bo kimkolwiek by on był, zadania podo­
łać nie może, ostateczny zaś rezultat musi być 
ten sam : jogo upadek i coraz 
położenie teatru.

O tem powinny władze k ra’1 ł e  wiedzieć, 
z tego stanowiska na sprawę się zapatrywać, 
a n a u c z o n e  d o ś w i a d c z e n i e m ,  d o  c z e ­
g o  n i e d b a l s t w o  i o p i e s z a ł o ś ć  d o p r o ­
w a d z i ć  m o g ą  — m a m y  t u  n a  m y ś l i  
k w e s t j ę  w y d z i e r ż a w i e n i a  g m a c h u  t e ­
a t r a l n e g o  pp.  L i t y ń s k i e m u  i Z i o ł e -  
c k i m u  i o u d a n i e  t e a t r u  n a  i c h  ł a s k ę  
i n i e ł a s k ę  - -  nie zadawalać się sposobami 
załatwienia jej, proponowanymi przez Gazetę

Dezyderja przyszra założyć nowe świece, a w 
dząc gałązkę polnej róży w bukieoie, a w r ę ­
kach Edm undy złoty medaljonik, zrozumiała 
zamianę i rz e k ła :

—  Panienka ma słuszność... tak  lei piej...
I przez grzeczność przeżegnała się, próbując 
przypomnieć słowa modlitwy, lecz widząc, że a  
trud  daremny, wyszła z pośpiechem.

Marja-Anna przepędziła noo w tym samym 
fotelu. Następny dsień nie różnił się niczem od 
poprzedniego, dopiero wieczorem Dezyderja za­
wiadomiła Anusię, że jakiś pan, bardzo ele­
gancki, pragnie się z nią widzieć. B ył on przy­
jacielem pani... przed dwoma laty... i to ostatnim, 
do od czasu rozstania z nim... zaezęło się nsm 
żle powodzić...

— Czego ten człowiek chce odemnie?... — 
zapytała Annsia i wahała się, czy go przyjąć, 
gdy niemłody już mężczyzna z białemi ja k  śnieg 
faworytami, w paltocie, z laską i kapeluszem 
w ręka wszedł do pokoju. Ukłonił się z usza­
nowaniem Marji-Annie, wpatrywał się chwilę 
w Edmnndę w wiecznym śnie pogrążoną, poozem 
jakby zawstydzony obecnością młodej dziewozyny 
cofnął się spiesznie do drugiego pokoju, przywo­
ławszy znakiem Dazyderję. Drzwi pozostały 
otwarte i M arja Anna słyszała, jak mówił:

— Nie troszczcie się o nic... J a  zajmę się 
wszystkiemu chcę, ał ’ pogrzeb był porządny,
rozumiesz? (Ciąg dalszy nastąpi),



d z ie n m *  p o ls k i  * doi* *7. Lutego im  r.
Lwowską, wsględnie komisję artystyesaą, g d y ż  
b y ł o b y  t o. ,  g r z e c h e m  i l e k k o m y ś l ­
n o ś ć  ię.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Hugenoci", wielka opera w 4 
aktaoh G. Mayerbeer’a. Czwarty gościnny występ panny 
Marji De Nunzio, oraz występ pani Aleksandry Dą­
browskiej 1 panów Ignacego Warmntha, Juljana 
Jaromina, Józefa Szymańskiego i Henryka Zegar- 
kowskiego •

Sodalis Marianus. Z dniem 1. bm. — jak to 
donieśliśmy —  zaczęło wychodzić we Lwowie iowe 
jismo p. t. „Sodalis M a r ia n w “, będące organem 
związku kongregacyj Marjańskich. Artykuł wstępny 
um &»tczony w pierwszym numerze, określa cel i za­
danie pisma, a w tegorocznym III. wiecu katolickim 
•ilny wyraz znaleśó mających objawach ruchu kato­
lickiego w n as^m  kraju, przyswajanie społeczeństwu 
w życiu i w czynie uchwał, które powzięto na wiecu 
krakowskim, jakotei tych, które obecnego wiecu będą 
rezultatem, rozszerzanie działalność kosgregaeyj Mar 
jańskich i występowanie zawsze w imię szczerej 
i yśli katolickiej dla chwały Bożej, czci Niepokalanej 
Dziewicy i pożytku bliźnich i rodaków. Cel wzniosły 
naszego organu Sodalioji Marjańskiej, tej sodalicji. 
która niegdyś w Folsce tak bujnie kwitnęła, dzie­
siątki tysięcy członków, a między nimi najdzielniej­
szych radą i orężem mężów w rzeozypospolitej liczyła 
i dziś na nowo pięknie w coraz liczniejszych, po ca­
łym kraju rozszerzających si* kongregacjach roz-
kwita   cel ten powinism obudzić w naszem kato-
lickiem społeczeństwie żywe poparcie i ogólną sym­
patię dla „Sodalisa‘. Regularnie umieszczane spra­
wozdania nietylko z poszczególnych uengregacyj w 
kraju i zagranicą, ale w ogóle z działalności wszel­
kich stowarzyszeń katolickich, przyczem oczywiście 
krajowe w szczególności uwzględniane będą, odpowie­
dzą niewątpliwie od dłużzzego czasu dotkliwie uczuć 
się dającej potrzebie uwidoczniania stanu, rezultatów 
i postulatów tych stowarzyszeń,' a nizka prenumerata 
(8 zł. 40 ct. i ocznie, zniżona jeszcze dla członków 
.;ieru parafialnego i towarzystw katolickish połowę), 
pozwoli każdemu bez narażenia się na większy wy­
datek, przyczynić się do zwiększenia listy prenume­
ratorów Zwracamy zatem uwagę wzzelkioh stowa- 
rzyzzeń katolickich, ie w ieb interesie leży nutylko 
poparcie Szdalisa, ale nadsyłanie sprawo? ó, ko­
munikatów etc. — Sodalis wychodzić będzie na 
razie miesięcznie. — Adres redakcji: Lwów, Czy­
telnia katolicka, Rynek 1. 20.

Pszenica od 7'50 do 7-80, żyto od 6 25 do 660, jęczmień 
browarny od 5'25 do 6-—, jęczmień pastewny od 4'90 
5‘10, owies st. od 5'30 do 6-— groch od 5-50 do ! —bobik 
od 4'20 do 4-50, rzepak n. od 8'75 do 9'—, kukurudza 
nowa od 5•— do 5'50, kukurudza stara od —•— do —■—, 
wyka od 4'75 do 5'—, hreczka od —■— do —•—, konicz 
czerwony od 25.— do 30'—, konicz szwedzki od 36—  
do 35'—, koniez biały od 35'— do 60'—, chmiel za 66 
klg. od — ‘— do — '■—. siemię od —•— do —'— tymotka 
od —'— do — -.

Ceny pszenicy i żyta nieco się obniżyły, pebyt 
słabszy.

Gal. akcyjne Towarzystwo handlowo utrzymuje stale 
na składzie we Lwowie, Brodach i Podwołoczyskaeh 
wszelkio gatunki nasion i zboża. Przyjmuje również już 
teraz zamówienia na nasiona do siewu wiosennego.

Dostawy dla wojska. Ministerstwo obrony krajowej 
zamierza potrzebne na rok 1896 przedmioty do ubrania i 
wyekwipowania, a w szczególności: obuwie, rzemieni, 
pasy, czapki, płaszcze i spodnie, oddać w dostawę dre- 
bnym przemysłowcom. Dotyczące oferty należy wnieść do 
8. dwietnia b. r. do godziny 12. w pełudnie w minister­
stwie obrony krajowej we Wiedniu. Bliższe szczegóły kon­
kursu można przedrzeć w biurze izby handlowej i prze­
mysłowej.

Ostatnie wiadomości,
W łoska rada gabinetowa uchw aliła wojska 

w Afryce podsielić na dwie dywizje pod rozka­
zami komendanta armii. Jedną dywizją ma do­
wodzić jenerał H e n i e  h ,  drugą jenerał B a r a -  
t i e r i .

Uwięziony w Paryżu w oprawie L ebaudye- 
go, jako współwinny Cesti’ego, S z y d ł o w s k i ,  
uwolniony został jako niewinny.

Z  Izb y  sądow ej.
{Dziecko przed sądem).

Lwów 21. lutego. 
Przed łewą przysięgłych staw ała wczoraj 

dwunastoletnia dziewczynka z Hołoska wielkie­
go, Paulina Smolij, oskarżona o kradzież 1000 
zł. Paulina służyła u bogatej gospodyni Juljan- 
ny W arachim  i popełniła tę kradzież na rozkaz 
ojca, który narzekał ciągle, że nie ma co jeść, 
że nie starczy mu nawet na suche kartone i 
poleoił dziewczynce, aby przeszukała dobrze 
wszystkie schowki pieniężne swojej służbola- 
wozyni i ewentualnie ukradła , co się da. ” aJ1'

r lina wykonała polecenie przyjemnego ojca co do 
joty i pewnego dnia przyniosła mu zawiniątko 
,z kwotą 1000 zł. zaoszczędzonych przez Ji |an- 
nę W arachim . Smolij dorwawszy się tak  olbrzy­
miej sumy, postanowił polaulać sobie za mą i 
przedewszystkiem udał się do łaźni przy ul. 
Żółkiewskiej, w ykąpał się i sprosił sobie dozor­
ców, stróżów, rębaczy etc , którym począł bez 
opamiętania płacić wino, przyczem sam upił się 
tak  gruntownie, że ajent policyjny, wezwany 
przez w łaścicisla łaźni, zaledwie na drugi dzień 
zdołał się go dobudzić Przy pijanym jesc.ze 
Smoliju znaleziono 50 zł. resstę w kwocie V40 
zł odkryto w tydzień potem w sienniku za wy 
raźną wskazówką małej Fauliny.

Rozprawie przewodniczył radca L o r e n z ,  
oskarżał prokurator K o e r b e r ,  Paulinę Smolij, 
jako  główną oskarżoną, bronił dr. Alojzy ^ r « s ,  
Onufrego Smolija, jako współwinnego dr. Hahn, 
Justynę Smolij, macochę oskarżonej, jako ucze­
stniczkę zbrodni, dr Jasienicki. Dwunastoletnia 
przestępczyni jest jeszcze kompletnym dziecia­
kiem : mała, wątła, mówi zastraszonym głosem i 
mięsza się w zeznaniach. Charakterystycznym  
momentem rozprawy było przesłuchanie poszko­
dowanej W aracbimowej, k tóra w piorwszej 
ehwili po spostrzeżeniu kradzieży udała się do 
wróżki po radę. Świadków przesłuchano ogółem 
pięciu, między nimi komisarza policji p. Ł ysa­
kowskiego. Po półtoragodzinnej, znakomicie 
pod względem jurydycznym opracowanej obro­
nie d ra Krausaj etórego klientką była dwuna­
stoletnia oskarżona Paulina Smolij, oraz po 
przemówieniach obrońców dr. Hahna i Jasie- 
nieckiego, przysięgli wydali w erdykt, na pod­
stawie którego sąd uwolnił zupełnie od winy 
Paulinę Smolij, natomiast ojca joj skazał na 
półtora roku ciężkiego więzienia, macochę zaś 
na sześć miesięoy-_______________

Korespondent w atykański P olit. Oorresp. 
w przeciwieństwie do ogłoszonych w innych pi­
smach wiadomości, donosi, iż przywiezione z Pe­
tersburga przez rosyjskiego rezydenta I z  w o l­
s k i e g o  instrukcje, n ie  k a ż ą  o e z e k i w a ć  
r y  h ł e j o  z a ł a t w i e n i a  r ó ż n i c  między 
K urją apostolską a rządem  rosyjskim co do 
oc iwiązkowej nauki języka rosyjskiego w kato­
lickich seminarjach w Rosji. Izwolskij miał 
oświadczyć kardynałow i sekretarzowi stanu Ram- 
polli, iż rząd rosyjski nie jest w możności dopu 
szczenią żadnej zmiany w wydanem w tej 
spi wie rozporządzeniu w maju 1895 r. To 
oświadczenie rezydenta rosyjskiego, który w naj- 
bliszych dniach zostanie przyjęty przez papieża 
■a audjeneji, w y w o ł a ł o  w W a t y k a n i e  
p r z y k r e  r o z c z a r o w a n i e .

N. W . TagUatt donosi, że rząd postanowił 
znieść opłatę czesnego w wyższych zakładach 
naukowych. Projekt rządowy o podwyższeniu 
p łac urzędników zaw ierać ma także uregulowa­
nie płac suplentów w szkołach średnich.

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu węgier* 
■kiego oświadczył m inister handlu, że nie zga­
dza się n a  wniosek skrajnej lewicy, ażeby zer­
wano zupełnie rokowania ugodowe z Austrją, 
gdyż wniosek taki sprzeciwia się ustawom, a 
prawo W ęgier do samoistnego postępowania w 
sprawach handlowych wchodzi w życie dopiero 
wtedy, gdy rekow ania sio rozbiją. Co się zaś 
tyczy wniosku hr. Apponyi'ego, to opiera się on 
wprawdzie na ustawach, ale jest zbytecany, 
gdyż rząd sam wie dobrze o tern, do jakich 
granic może pójść w rokowaniach ugodowych i 
jakie mogą być ich konsekwencje i bez żadnego 
wyraźnego polecenia wszystko już uczynił i n a ­
dal czynić będzie celem zawarowania interesów 
węgierskich. Uchwała zaś austrjackiej rady pań ­
stwa z 15. lutego, wzywająca rząd przedlita- 
wski, aby zmienił sojusz handlowo-celny z W ę­
grami w tym  kierunku, iżby interesa A ustrji 
znalazły należyte uwzględnienie, nie może abso­
lutnie w niczem wpłynąć na postępowanie rządu 
węgierskiego.

Londyńska Mormng Post, omawiając we 
wstępnym artykule ewentualny wpływ reformy 
wyborczej w Austrji na stosunek wzajemny obu 
połów monarchji i na z a g r a n i c z n ą  jej poli­
tykę, wyraża nadzieję, iż w delegacjach wspól­
nych przeważy prąd zachowawczy w kierunku 
utrzym ania i nadal d o t y c h c z a s o w e j  poli­
tyki. Zreaztą — powiada M . P. — ponad spie- 
rajaceini się ze sobą stronnictwami stoi ceearz- 
król, którego tak t, umiarkowanie i ^ozum męża 
stanu _ wydobyły państwo z najtrudi 'jszych sy- 
tuacyj i postawiły je  tak  wysoko. „Opierając 
się n a  swej armji i radach hr. G o ł  u c h o- 
w s k  i e g o, tego s k o ń c z o n e g o  m ę ż a  s t a n u ,  
może cesarz-król traktow ać kweBtje polityki za­
granicznej ze swobodą, jak a  nie jest żadnemu 
z innych monarchów konstytucyjnych dozwoloną. 
Zdaje się, że dyplomaci wiedeńscy będą mieli 
w najbliższych już miesiącach dość okazji do 
udowodnienia swej zręczności.“

Gospodarstwo * handel i prismysł..
Kraków Si. lutego. N» dzisiejszym tsrgu zbożowym 

la  Klepsrzu p'accno za nową pszenicę: biołą 7-60 <1*
de 7 85, azerwoną 7 55 do 7-80 z ł, żółtą 7 55 do 7 80 zł.,
żyt* nawa 6'75 dc 7 — zł., jęczmień browarny 6'— do
#•70 zł na paszę 5*85 do 5'75 zł., owies 5 75 do 6 15 zł.

.!!•_ do — zł., rzepak 9'50 do 9 70 zł. Wszystko
aa 100 kilogramów,

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przeiu 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 12. lutego 
do 19. lutego 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pazerne* 
stara 7 58 do 7'9o, nowa — do — , żyto stare 6 25 
do 6-65, nowe —*— do —*—, jęczmień browarny stary 
4-85 do 6 * -, nowy do pastewny 5 ' -  do 5 10,
owiea stary J5-60 do j 5-90, nowy — do —'' ~ ,  hreozka 
6'50 do 6'75 kukurudza zeszł. 5-50 do 6-—, nowa 5': 5 do 
— p roso  do — , groch do go* 5-75 do 7*75, pa­
stewny 5 -— do 5’50 soczewioa —■— do —' , fasola 
d0 — , bobik st. 4'50 do 4'75, wyka 4-50 do 4 75, koni- 
osyna 'zerwona 32 50 do 42 50, koniczyna biała od 
35.— do 40 —, tym. od 20 do 26, anyż rosyjski
 • _  do — -, anyż płaski —'— do —' , kminek
—■— do —*—, rzepak zimowy 8'45 do 8 8J, letni
 •  do — , rzepik zimowy— do —'— letni —'—
do — , lnianka 5'75 do 6'—, nasienie lniane ——  do 
—■■—, nasienie konopne -  do — , chmiel —• -  do
—• nafta zwykła 16 — do 17- , salonowa 19— do
20'—, wosk ziemny —■'— do —•—. wczystko za 100 
kilogr., spirytus 1U.000 litr-procent, gotowy kontyngento­
wany 12'25 do li'55 .

Galicyjskie akovjne Towarzystwo handlowe (Od 
dział zbożowy i naaionowy). Lwów dnia --2. lutego 1596 
toku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loeo Lwów.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Poleklegr').

Wil deń 26. lutego. (Z  izby p o słó w ). Z weso- 
rąjszoj d y s k u a j i  b u d ż e t o w e j  nad rozdzia­
łom „szkoły wyższeu zaznaczyć chyba wypada
pod względem teoretycznym krytykę szkół wyż­
szych p. S n e s s a. Inni mówcy ograniczyli się 
de poziomu czysto austrjackiego to jest, do dro­
bnych i drobnostkowych postulatów poszczegól­
nych krajów, podnoszonych jedynie ad mum  
wyborców.

W  rozpoczętej następnie dyskusji nad eta­
tem szkół średnich p. H o f f m a n  m n  W e l l e n -  
h o f  powrócił znów do kwestji gimnazjum słoweń­
skiego w Cylei, którego uniesienie w braku  po­
ważniejszego programu zostać ma widocznie 
p rogr mem narodowców niemieckich w Austrji.

Oto przebieg posiedzenia.
P. S z a m a n e k ,  Młodocaech, domaga się 

drugiej czeskiej wszechnicy i szkoły weteryna- 
ryjnej w Pradze. D la sformułowania tych pro­
stych żądań m arnuje półtorej godziny czasu.

P. C a m p i żąda założenia wszechnicy wło­
skiej, na razie zaś ułatwień w nostryfikacji dy­
plomów, wydawanych przez wszechnice we Wło­
szech.

P. H  a u c k żali się na zżydsienie uniwersy­
te tu  wiedeńskiego. Jako  aowód cytuje szereg 
profesorów i docentów żydów na fakultecie me­
dycznym.

P. K r o n a w e t t e r  omawia braki klinik 
austrjackiob.

P. N i t s c h e domaga się utworzenia ku r­
sów techniczno-kulturnych na wszechnicy nie­
mieckiej w Pradze.

P. T u  c z e k  żąda kreowania wszechnicy 
czeskiej na Morawach.

P. S u e s s  polemizując z p .  H a u c k i e m  
zaznacza, że na fakultecie medycznym pl y 
mianowaniu profesorów rozstrzyga jedynie kw a­
lifikacja naukowa, nie zaś narodowość lub reli- 
gja. Dzisiejsze życie uniwersyteckie znajduje się 
w upadku. Posiadamy w W iedniu, Pradze i K ra­
kowie staro wszechnice z wspaniałą tradycją, 
a jednak ni8 odpowiadają one już dawniejszemu 
pojęciu o wszechnicach. Uniwersytet? składały 
się r, czterech fakultetów, z których fakultet 
filozoficzny był żywicielka, innych. Dziś dawny 
porządek jest zachwiany i grozi niebezpieczeń­
stwo, że wszechnica rozpadną się na niezliczoną 
ilość szkół fachowych. Stało się to nasamprsód 
przez wprowadzenie siódmej i ósmej klasy gimna­
zjalnej, które zastąpiły naukę logiki i filozofji 
w dawnym fakultecie filozoficznym, dalej przez 
to, że państwo potrzebuje całej armji urzędników 
i duchownych, więc wykształcenie idzie w tych 
praktycznych kierunkach. Mówca żali się, że 
gimnazjum traktuje młodzieńców 17 i 18-letnich 
w wyższych klasach na równi z dziesięcioletni­
mi chłopcami, a następnie po zdaniu m atury 
nagle czyni z nich dojrzałych mężów. Zadaniem 
profesorów i uczonych jest regeneracja wyższyoh 
■tudjów.

P. B e e r, jako sprawozdawca, odpowiada p. 
H a u c k o w i ,  że mężowie, których nazwiska 
wymienił, cytując żydowskich uczonych, należą 
do ozdób wszechnicy, która pod tym względem 
zawsze będzie kosmopolityczną.

Po przyjęciu tytułu „szkoły wyższe", jako 
pierwszy mówca do tytułu „szkoły średnie", 
przemawiał p. H o f f m a n  r e n  W e l l e n h o f .

Gani on biurokratyczną rutynę, k tóra z na­
uczycieli zrobić chce c. k. urzędników oświaty 
i za pomocą licznych reskryptów i rozporządzeń 
pozbawia ich wszelkiej samodzielności. Omawia 
kwestję gimnazjum słoweńskiego w Cylei i wnosi 
zniesienie tego zakładu, a na wypadek odrzuce­
nia tego wniosku, rezolucję wzywającą rząd do 
przeniesienia słoweńskiego gimnazjom do miej- 
scowo'ci o charakterze słoweńskim.

Na tern rozprawę przerwano.
P. S c h n e i d e r  interpeluje w sprawie 

ugrsęsłej ustawy ratalnej.
P. P i n i ń s k i ,  jako przewód niosący komi­

sji, odpowiada, że komisja zakończyła już prace 
i że sprawozdanie za k ilka dni będzie przedło­
żone. Ze względów praktycznej wykonalności 
korni ja  przystosowała się do uchwał izby pa­
nów. Nadto przedłoży komisja rezolucję z żąda­
niem obostrzenia postanowień przeciw liohwie 
i rozciągnięcia ich na lichwę Dod osłoną stowa­
rzyszeń zaliczkowych.

N astęp n e  posiedzenie we e a w a rte k .
Wiedeń 26. lutego. (Z  komisji dla reformy 

wyborczej). Komisja dla reformy wyborczej ukoń­
czy dzisiaj dyskusję jeneralną nad przedłożeniem 
rządowem.

Wiedeń 26. lutego. {Z  komisji kolejowej). Na 
dzisiajszem posiedzeniu przyjęła komisja projekt 
budowy kolei lokalnej Chodorów-Podwysokie.

Telegramy Siennika Polskiego'.

z*

Wiedeń 26. lut8go. Z Mentony donoszą, że 
cesarz przyjął wizytę następcy tronu rosyjskiego.

D. 5. p. m. w sali posiedzeń m costw a ce­
sarz zejdzie się z prezydentem F a u r e ’m.

Lubiana 26. lutego. Z miast G ó r n e j  K r a -  
i n y wybrany posłem do rady państwa rady­
kalny Słoweniec K  o b 1 a r  481 przeciw 265 
głosom, oddanym na kandydata frakcji konser­
watywnej.

Opawa 26. lutego. Hr. C o u d e n h o v e  wy­
jechał dziś dla objęcia posady w Pradze.

Stambuł 26. lutego. N e 1 i d o w wręczył 
sułtanowi list carski i dwie jaspisowe wazy jako 
podarek.

Londyn 26. lutego. J i n e i o n ,  który przy­
był tu  o 5. popołudniu o 7. przyprowadzony 
zoBtał przed sędziego policyjnego. Sala sądowa 
b y ła  przeprzełniona. Przy jego wejścia w całej 
sali ozwały się grom kie brawa, a wszyscy obe- 
oni uezcili go przez powstanie. Sędzia widział 
się wobec tej politycznej demonstracji zupełnie 
bezsilnym. Po przeczytaniu oskarżenia i posta­
wienia wniosku o wypuszczenie oskarżonego na 
wolną stopę, oświadczył sędzia, iż wprawdzie 
zbrodnia Jamesona jest tern. większa, ile że spro­
wadzić mogła nieszczęście wojny, żc on jednak 
mimo to zgadca się na pozostawienie go na wol­
nej stopie i spodziewa się, że oskarżony nie da 
powoda do żadnych politycznych demonstraeyj. 
Huczne oklaski były odpo? iedzią na ten wyrok. 
Proces przeciwko Jamesonowi i 15 współoskarżo- 
nym oficerom odbędzie się za 14 dni.

P ary i 26. lutego. Do Nizzy towarzyszyć 
będą prezydentowi ministrowie B o u r g e o i s ,  
L o c k r o y  i M e s n r e u r .

Rzym 26 lutego. Pogłoska o mianowaniu je­
nerała P e l l o u x  komendantem w Afryce nie 
sprawdza się. Wiadomości z Afryki brzmią
ponuro.

L ukstlś  26. lutego. W  nowym gabinecie 
znaleźć mają miejsce tylko żywioły umiarkowa­
ne tak  z obozu katolickiego, jak  liberalnego. 
Król życzy sobie kompromisu tych stronnictw w 
walce przeciwko socjalistom.

Petersburg 26. lutego. C ar z carową wyjeż­
dżają do Moskwy na koronację d. 19. maja.

Nowy Jork 26 lutego. W  N i c a r a g u a
wybuchła rewolucjr.. Prezydent Z e l a y a  ogłosił 
się dyktatorem.

Wiedeń 26. lutego, W-oław Z a l t s k i ,  koncy- 
pista w ministerstwie rolnictwa mianowany sekreta­
rzem w namiestnictwie gsHcyjskiem.

Przeniesieni: podprokurator Jan G a r l i c k i  z
Tarnopola d* Lwowa, podprokurator Jan K i l i a n  
z Stan1 sławo wa da Lwowa.

Mianowani: podprokurator Riman S t e b e l s k i
we Lwowie prokuratorem dla Sambora, podproku­
rator Marjan O i e ń s k i zastępca starszego prokura­
tora we Lwowie.

Pidprekuratoromi mianowani: adjunkt Alojzy
D o b r z a ń s k i  z Drohobycza dla Tarnopola, adjunkt 
Apolinary E b e n b e r g e r  z Stanisławową dla Stani­

sławowa, adjunkt Stanisław M i ł a s z s w s k i  
Lwowa dla Złoczowa.

Wiedeń XI. lutego. Towarzystwo wierzycieli 
ogłasza niew-nłaoalnośś Wiktora S e d l a c z k a  w Ko­
łomyi.

Wiedeń 26. lutego. W całsm mieście odbyły 
się wczoraj zgromadzenia wyboroze. Na Leopoldstadt 
przyszło do awantury pomiędzy soejallstaml a libe­
ralnymi i zgromadzanie zostało zerwane.

Wiedeń 26. lntego. Wezeraj odbyło się ukon­
stytuowanie banku kolejowego „Creditinstitut fur 
Verkehrsunternehmungen.m Na ezele zarządu stoi 
były nadinspektor kolei państwowych We r n e r .

Wiedeń 26. lutego. Zgromadzenie t e a t r u  
Ra  i mu n  da  1 wczoraj przeszło bez rezultatu. Wpra­
wdzie przeoiwnicy dyrektora M u e l l e r a  miali kil­
kanaście głosów więcej, ale komisja skrutaoyjia u- 
dewodniła, że de nrny wrzucono fałszywe głosy i 
nie uznała legalności głosowania.

Budapeszt 26. lutego. Katolickie stronnictwo 
ludowe rozpoczęło między Słowakami gwałtowną 
agitację antim adiarską. Rząd przedsięwziął k ro ­
ki w cela położenia tema tamy.

Loidyn 26. lutego. Do Times’& donoszą ze 
Stam bułu, że nadeszła tam już odpowiedź Salis- 

"bury’ego na prośbę Turcji o uregulowanie sto- 
sunkn między Egiptem a Turcją . W  odpowiedzi 
tej konstatuje Salisbury, że propoiycje am basa­
dora tureckiego są zanadto jasne — skutkiem  
czego sułtan polecił wielkiemu wesyrewi, mini­
strowi spraw zagranicznych i prezydentowi rady 
stanu wypracować konkretne propozycje.

Paryż 26. lntego. W ybrana przez izbę de­
putowanych komisja budżetowa sk łada się w swej 
większości z przeciwników progresywnego poda­
tku  dochodowego.

Rzym 26. lutego. Oasseta Piemontese przy­
nosi wiadomość, pochodzącą od jednego z p ra ła­
tów papieskich, iż ks. Ferdynand powiedział 
papieżowi, że ehrzest ks. Borysa będzie tylko 
powierzchownym, gdyż w tajem nicy każe go 
wychowywać po katolicka. Papież propozycję 
tę odrzucił z oburzeniem.

Sofja 26. lutego. Agence Palcat we denos<, 
że C a r y k o w  odjeżdża ju tro  do Petersburga 
zasięgnąć informacji co do urządzenia rosyjskiej 
służby konsularnej w Bułgarji. Konsulat utwo­
rzony zostanie w Filipopelu, a w Bnrgasie, 
Rnszczuku i W iddyniu rezydować będą ajenci 
konsulami.

Ze względu na wielki post nie było żadnego 
obchodu urodsin cara.

Bruksela 26. lutego. Dziennik S«ir donosi, 
że prezes gabinetu de B a r i  e t  z powodu wrze- 
komo nadwątlonego zdrowia podał się do dymi 
sji i że jego ustąpienie wywoła zupełną rekon­
strukcję gabinetu. Mówią o tern, że na czele 
nowego gabinetu stanie były minister sprawie­
dliwości D e l a n t s h e e r e .

Nowy Jork 26. lntego. Rozeszła się ta  po­
głoska, że wykryto sprzysiężenie, mające na ce­
la wysadzenie w powietrze skarbca państwowe 
go. Pogłoska ta  jednak okazała się zupełnie nie 
prawdziwą,

Wiedeń 26 lutego. Dsisiaj spaliła się fabryka 
K •  n i g a na Zisglergaise. Szkoda wynosi przeszło 
100.000 zł.

Telegramy gierdowe i rargowe.
Hideń 26. lntsge.

Targ ło zo w y .  Pszenica na wiosnę ad 7*23 
do 7’24, na jesień od 7 47 do — *— owies za 
wiosnę od 6 38 do 6 8#, na jesień od — *— de 
— ■—, krkurydza na lipiec-sierpień od 41 5  do — *—, 
łyto na wiosnę od 6*73 do —-— , na jesień— :— do 
—*—, rzepak zimowy od 10 40 do 10 50 
jesienny od 11*50 do 11 60. Pszenica maj-czerwiec 
7 3 2  do — .—, żyto na maj-czerwiec 6'71 de 
6*73.

Spirytus. 14*70 do 14*80.
Cukier. Cukier surowy looo Auesig od 16*— 

de 16 05, loco Ołomuniec od 15*10 do 15*20 
looo Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15*20 do 15*30. Rafip»da: I. loco Wiedeń od 34*— 
do 84.50 II. od 85 75 do 34'25. Kostki I. od S5‘— 
ds 35 50. Kostki II. od 34 75 do 35'25.

N afta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bet 
beczki leco Tryest transito od 5*— do 5*20, 
galicyjska stand, white looo Wiedeń od 30*— do 
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20*75, „Kaiser- 
eel“ od 21*50 do 22*—, amerykańska od 21*-1- 
do 21*25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz s beeską ed 57*— do 57.50 słe- 
nina biała bez opakowania od 4 9 — do 50 '— . 
Łój od 28 — do «8*50.

Targ na nierogacizną. Spęd 1854 sztok. P ła 
teno prima po 44 do 46 średnit po 42 do 43, 
lekkie po S5 do 41, proeięta po 32 do 40 centów 
za kilogram żywej wagi.

Giełda pienięina. Wczoraj pe zamknięciu 
giełdy wieczornej notoi/ano: Kredyty 380'— , węg. 
kredyty 41S*—, uniony 315*50, laenderbanki 
255'50, sztaebany 372*—, lombardy 100*— , Bima 
245*25, alpiny 87 10, losy tureckie 60 90.

Berlin 25. lutego. Giełda wczorajsza wieczorna, 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pa>itat). Kredyty 237 75 (379 76), sztaebany 
157*40 (371*08), lombardy 42 75 (100*23), Disoonto 
218 40. Usposobienie słabe.

Frankfurt 25. lutego. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końoowe. (W nawiasie podane eyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Pantat). Kredyty 320 25 (380 16), sitae- 
bany 318*— (371*33) lombardy 86*12 (106*18), 
Laura 154 70, Harpener 159 50, Diseonto 218*15. 
Usposobieni* eiehe.

Podwołoczyska 25. lutego. Wskutek utru­
dnionego zbytu mąki zagranicą, popyt za pszenicą 
ze strony młynów krajowyeh zmalał do nieziaeznych 
rozmiarów. — Z tego powodn zaofiarowanie stoi 
w nierównym stoennku do zapotrzebowania, to też 
ceny widocznie się obniżają. — Jęczmień poszuki­
wany jest tytko w celnych gatunkach. — Z wy­
jątkiem koniczyny czerwonej i makn niebieskiego, 
wszystkie inne produkt: bez popytu. Powozy słabe. 
Usposobienie mdłe.

Za zboże kraiowe płacono:

Pszenica od 7*15 do 7*30, żyto od 1 7 5  do 
6 '— > jęczmień eelny od 4*80 do 5'50, jęczmień
od — *— d o  , owies od — ’—  do —*—, groch
Wiktor ja (wybierany) od 6*— do 7 50,groch do 
gotowara (Kocherbse) od 5*— do 6*—, groch 
pastewny (Futtererbse) od 4*— do 4 50, hreozka 
od — *— ao —**—, rzepak od 7*— do 8*—, rzyj 
od — *— do —'80, siemię lniane od 8 50 do 
9 20, siemię konopne od 7 95 do 810 , konicz 
czerwony od 28*— do 40*—, konicz biały od — *— 
do — *— za 100 kilogramów netto, loco Podwoło­
czyska.

Z Rosji przybyło: 2 wagony owsa, 6 wagenów 
grochu, po 1 wagonie kukurydzy i otrębów pezen- 
n/eh ( Weizenkleie).

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5*50 do 5 80, żyto od 4*— do 

4*30, jęczmień od L*— do 4 50, owios od 4 40 
do 4*65, proso od 4'50 do 4 85, grosh biały od 
4*60 do 5 50, groch do gotowania (Koełterbse) od 
— *— do —*—, groch pastewny (Futtererbse) od 
— *— do —* - ,  kuknrydza od 3*80 do 4*25, 
hreczka od — *— do —*—, siemię lniano od 8*10 
do 9*20, siemię konopne od 7*50 do 7*95, ko­
nicz czerwony od 30*— do 42*— , mak niebieski 
od 11*50 do 13*— za 106 kilogramów netto, tran­
sito (bez cła) loco Psdwołoczyska, częścią w woraeh, 
częścią w staiie wysypanym (aUa rinfusa).

TELEGRAM  GIEŁDOW Y.
WiżuAń, finii* 26. lutego godz. 2. min. — . 

Akoje kred. 379*— Gal. obi. prop. 97 2i
Alpiny 86 10 Wied. losy — *—
K redyty węg. 416 — Akaje tytoni. 193 —
Anglobanki 173 25 4"/, Poż. k raj.
Unjony 810 — ■ r. 1893 97*—
Ludwiki — *— Elbethale 288 69
Nordbany — *— Lttnderbonki 255 —
Lombardy 99 — Renta sł. węg. 13* 80
Losy tureckie 6 1 4 9  B ank?ereiny 145*76
Staatsbahny 511'— W spólna rentap. — •—
Caerniowieckie 295 25 Ruble 1*8 59

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnie 26. lutego 1876 r.

I. Akojo za sztuki : Kolej gal. Karola Ludwika >e 2M zł. 
i. o‘,n. j .  ‘%3-—. Kolej Lwew.-Czern.-Jasyn .  k. 220- — de **0 —. jloioj Liwew.-uzern.-Jasr 

200 zł. w. a. w erebr. 294'— de 397-—. .inka knot. 
pe 200 zł. w. a. I. emisji 887-— de 400-—. Banku kred 
galio. pe .00 zł. w. a. 210 — de —*—. ta rk am i w Rze- 
szewie po 200 zł. w. a. 200 — de *03 —. Fabryki w*, 
genów w Sanoku przedtem Lipińskie 1 pe 500 ł tr e n  — 
Z60 zł. w. a. 260 — t 260 —.

H. Listy r«stawae za 16# z ł.: Banku bipot. gal. 6*
w. a. wylosował, z 10* prem. 109'8* de 11< « Banku 
hipet gal. 4'/.* w. a. lo». w 59 la t #9-8# de l l t i l  
Banku hipot. s . t. 4»L w. a. lasów w 80 lat. po 2H  
keren 9d'bl de 9730 Banku krajeweg# 4V.» w. v  
les. w 51 lat. 100*60 de 16T20. fieiku krąjeweg* 4* w. 
a. los. w 57 la t 97-50 de 98*20. Tew. kredyt raili 
ziemsk. 4•/, (I. emisja) 98*— de 9I 79. Tew dyl. 
gal ziem. 4* los. w 41'/, la t 97'89 de 99*59. Tew. 
kredyt gal. ziew 4*  laa. w 59 latach 97 70 da 9140.

III. ' iJfll za 190 eł.: ta lia , funduszu prepinoeyjneg* 
4'/( w. a 97-60 da 98*30. Bukoi funduszu prepiiaeyj- 
»eg# 5* w. a. 10i'— da —•—. Kem. Basku krajeweg* 
5* w. a. II em. 102-— d t 102 79. K ta n n a li t  Banku 
krajowego 4'/,* w. a Ili. e a . 99 89 de 108 59. Peżyafti 
krajowej «*/ w 105'~  I# — —. PożyoskI kraj 4
w. a- 99 80 de I I 0 50. ."eżyezki kraj. 4'/» w. a. z reku 
1891 97-19 de 97‘80 Peżyazki krej. 4*/* P* 299 keren — 
100 zł. w. a. z reku 1893 97-20 de 97*V9.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26 — do 28 —. M ilsta
Stanisławowa ed 44- -  de —'—.

V. Hoaety. Dukat ees 5 61 de 5-71. N apeleeit er —
•d 8-53 de 9-68. Pćłimpeijaf 9-75' do —■—. Bubel 
ree. srebrny 1-27-— de 1-20-—. Rubel reeyjeki papierowy 
1-28—  de 1-29— . IN  aarek wiea. 5889 de 5919.

Rękawiczki zimowe
de polewania i d* ślizgawki, rękawiszki glaeśe, irekew# i 

grube łon*we w bardz* wielbią wyborze polecają':

Motylewski i Krzyszkowski
Ł  w t  w

pl»c Mirjicki llczbt I abok htttlu Frtnctiskidp,

M . J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulies Jagiellońska I. 8, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie ry  w a r -  
toA eiow e, lo ey  I m o n e ty  po  a ą j t a ń  s z y ta  

k u r s i e  d z ie n n y m
P R O M E S Y  

d* tlągnienla 2. maro* r. b.
n a  w te d e d s k le  lesjr k e m n a a ln s  p* 4 zł 89 ot

w ra ze steaploa.
fiłńwM wygrana 400.001 keren 

i dt olągBltnla 5. maro* r. fe.
“  -*'/ł 1?xay a ,I*tr  Z a k ła d a  k r e d y le w e z e  m len . II. eauji. po l zł. 75 et. wraz ze itoaplr

Główna wygrana 100.000 korea.
Przy zaaówir-teeh z  prewiaeji uprasza sie o dełpeze* 

nie l0 et. es porteijum.
Uprasza się o łaskawe wezesne zamówienia, gdyż !*• 

Sbaia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu ’ wyczer­
pania zapasu ni# megłyby byó wykonane.

V At
todzuK cz*ne m sA m lm m i z n s U ię i

II j e d y n e  II
nieszkodliwe są tutki wyrębu

S  f f . 1N l B H O I O * 8 K I C t t
wszędzie d* nabycia 1

jŻ3

SI ^Ot ~
N  N

l— 1 o t^  sr
*£5 ®

*  °

N
SB

£ i
83 "

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 rtm. «a 

własny zarząd

Hotel Europejsui
(we Lwowie — ple* Strjtekl)

mamy u s u z y t  polecić go wnględom wul«* 
Snanewnej P. T. Publiemości sapewaiająe, że 
usilsem nassem staraniem będaie wszelkim w >  
nsaganiom aadośó uezymó. * ^

Z wysokim powalaniem
Albert Szkowrzn i  $*&hm 

włońo. hotelu Burepejskieg*. 
Pakoje ed 88 ct. ptcząwszy.

** 1
*  !■ pnS* O

I ĄI 9

a  * *s  tw PO Nern m s

i ii

P r z y j e n h a l i  d o  L w o w a
dnia 26. lutego 1898 r 

ICTLL ŹORZA. J. ks. Jabłonowska z Bursztyn*. 
W. dr. Lisowski z Kra. ewa. 1 . Odriywolski so Sehodniey. 
A. Gieloeki z Porchowy. 8. Testanewski z Żarowa 8. 
Poppowits z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Bogdańska s Wieczorki 
S. Staehóriki z Krakowa. W. Krakowski z Mościsk, J . 
Grosie i Krakowa. A. Udryeki z Mestów. J. Bkibnicwikl 
z Popoh ros. S. Żurowski z Pedhąjczyk. Ks. J . Wendii- 
łewicz z Jabłonki. J. Wyseski z Wysocka.

P>
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JER ZY EBERS,

KLEOPATRA
powieść Jiistoryczna.

P rzetłum aczył z upoważnienia autora
T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąg dalszy.

ROZDZIAŁ PIĘTN A STY .
Charmion zwróciła się ku iwemu miesnkn- 

niu. Powiodło się jej i teraz podobnie, jak  wie­
lokrotnie przedtem. Jeżeli uwielbiała głębokość 
umysłu, siłę duszy, gorliwość o kraj, troskę go­
rącą K leopatry o dzieci, po&więoenie w miłości 

kobiety — to obecnie ochłódła 
można, że doznała bolesnego

tej niezwykłej 
znacznie, rzec 
zawodu 

Skoro  _ i przyszło do tego to musiały się
jej otworzyć oczy i na inne rzeczy. Teraz też 
stanęło jej jasna w myśli, jak  królowa, ażeby j 
urzeczywistnić sny młodości i olśnić tern ukocha­

nego, marnowała niezmierne sumy, które podko­
pywały dobrobyt poddanych, jak  nieraz ważne 
i wielkie rzeozy uohylała dla dogodzenia własnej 
osobie, ja k  zazdrość pozioma wiodła ją  do zapo­
mnienia o sprawiedliwości i dobroci, która w isto- 
oie przew ażała w jej serou. Przypominało się 
jej też, ja k  ta  najbardziej niewieśoia i uprzejma 
władozyni, skoro ulegała namiętności i gniewo­
wi, dopuśeić się mogła ozynów przemooy wobeo 
bezbronnego poddanego. W łaściwa jej charak te­
rowi ambioja, wiodąoa wielokrotnie do czynów

Eięknyoh i szlachetnych, staw ała się też często 
odicem  ozynów, których później żałowała. Ja  
ko daiecko nie byłaby przeniosła, gdyby ją  kto­
kolwiek był wyprzedził w zdolnościach, obecnie 
zaś chciała być wszędzie pierwszą i nie mogła 
znieść, żeby jej ktokolwiek dorównał. Dlatego 
może jedyną z przyczyn jej utajonego gniewu 
na nieszczęśliwą Barinę była okoliczność, że Ma­
rek  Antonjusz ofiarował córce m alarza taki sam 

naram iennik, jak i przedtem  podarował Kleo­
patrze.

Charmion wybaczała Kleopatrze niejedną 
niesprawiedliwość, nie jedną osobiście jej wy­
rządzoną przykrość, ale trudno jej było pogodzić 
się obecnie z zawziętością Kleopatry na rzekomą 
rywalkę.

Z ciężką troską o los swojej strzeżonej mło­
dej kobiety, wzruszona boleśnie a przytem  znu­

żona fizyczne, zbliżała się Charmion do swoich 
komnat.

Miała nadzieję, że dozna tam otuchy ujrza­
wszy niezłamaną mimo grozy Barinę i przyw ią­
zaną, mimo ciemnej cery swoją wierną pokojową.

Słońce zniżało się już ku  zachodowi, kiedy 
weszła do przedsionków. Stojący na straży wo­
jownicy z legjonu młodzieży macedońskiej za­
wiadomili ją , iż nie zaszło nio nadzwyozajnego. 
Z lżejszem też sercem weszła do mieszkania.

Ale kiedy wohodzącą witała zazwyozaj Nu- 
bijka i pomagała odpiąć zosłonę, w tej ohwili 
nie zastała nikogo, lecz dopiero w drugim poko­
ju  Barinę z zapłakanem i oczyma.

Podozas wydalenia się Charmiony z pałacu, 
przyniesiono Barinie list Aleksasa, w którym  ją 
zawiadamiał, że nazajutrz rano z rozkazu królo­
wej przedsięweżmie jej przesłuchanie. Je j spra­
wa, pisał dalej, przedstawia się niekorzystnie, 
jeźli wszelako nie utrudni mu obowiązku upo­
rem, który i dawniej wielokrotnie okazany przez 
nią, dotkliwie go ran ił — to będzie czynił, oo 
je s t w jego mocy, ażeby ją  ustrzedz od robót 
przymusowych, kopalń, lub gorszej jeszcze doli. 
Nieszczęsna igraszka, którą rozpoczęła z królem 
Ceżarjonem, oburzyła na nią lud aleksandryjski. 
J ak  wielkie było wzburzenie, dowodzi dokonane, 
niemal ze wściekłością zburzenie domu jej 
dziadka Dydymusa. Diona, k tóry  się targnął na

młodego ukochanego syna królowej, nic nie 
uratuje od zawziętości ludu. On, Aleksas wie, 
że Barina traci w Dionie opiekuna i przyjaciela, 
wszelako on, Aleksas, gotów to miejsee zastąpić, 
jeźli jej zachowanie się, nie utrudni mu połącze­
nia łagodności ze sprawiedliwością.

Pismo to łetrowskie, które obiecywało B ari­
nie łagodność za jej względy, tłumaczyło Char- 
mionie wstrząśnienie i łzy, które ujrzała na 
obliczu córki przyjaoiela.

Uczyniło jej wprawdzie ulgę, iż mogła 
otwarcie wyrazić swoje oburzenie wobec nikoze- 
m nika - mimo to trwoga, zgryzota i oburzenie 
nurtowały w głębi duszy Charmiony.

Przewidywała, że umysłu żywego kobieta 
zechce się natarczywie dowiedzieć, co zdołała 
dla .niej uczynić u królowej i Archibiusza, tu ­
dzież, co zaszło nowego w mieście i co w losach 
państwa. Barina atoli pytała jeno o stan narze­
czonego, o którym  jej Charmion nie mogła nic 
powiedzieć. Z by t krótko była tam  Charmion, 
żeby usłyszeć, co Dien myśli, i jak ie  ma na­
dzieje.

Ten brak  wszelkiej wiadomości i milczenie 
Charmiony, spotęgowały niepokój i troski Bariny, 
która widziała niebezpieczeństwo wiszące nie 
tylko nad sobą, ale i nad najbliższymi jej sercu. 
Prosiła tedy, ażeby jej nic nie zatajano, że woli 1

najokrutniejszą prawdę i pewność, niż dręczący 
niepokój niepewności. Ta jednak  m e mogła, ozy 
nie cheiała udzielić jej żadnej wiadomości o za­
miarach K leopatry, ani tembardziej o Helenie 
i dziadku Dydymusie.

W szystko to wzmogło niepokój Bariny nie­
zmiernie. W idziała już podpisywany na nią w y­
rok przez Kleopatrę. W  przerażeniu tem widzia­
ła  już oczyma duszy dom, który się walił za 
głowy jej najbliższych i tłum. k tóry  rzucał k a ­
mieniami. Słyszała, jak  Aleksas wydawał rozkaz 
katowi, żeby ją  b ra ł na tortury. Zdawało się jej 
także, iż N ubijka nie powraca dla tego, bo p e­
wnie już Diona nie zastała. S traż przyboczna 
królowej założyła mu pewnie kajdany na ręce 
i zawlokła do więzienia.

Z niesłyohaną gwałtownośoią, k tóra przera­
ziła Charmionę, przedstawiała B arina wszystkie 
te w idziadła gorączkowe, które dręozyły ten 
umysł żywy, dotknięty oiooem nieszczęścia. Char- 
miona usiłowała pieszczotami, to znowu upomi­
naniem uśmierzyć ten szał rozpaezy. Próżne 
atoli były jej usiłowania. Udało się nakoniee 
skłonić Barinę do powstania i zbliżenia się do 
okna, z którego otwierał się widok na świetny 
zachód słońca.

( C i ą g  d a l s e y  n a s t ą p i ) -

W  T jR U S K A W C U
W  1 i 3 sezonie o 30°/, taniej.

l e c z y  s ię  z  n a d z w y c z a j n y m  s k u t k i e m :  Rflliatp, pia&rę, otyłość, piasek leitowj, astmę, lfliss 1 ctorotj Mieac.
O b sze rn ą  b r o s z u r ę  o T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  i ą d a n i e  Z a r z ą d .  

jgSST Pierwszorzędna restauraeja p. Józefa DelsbiAskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. n 69 i —17

iJm .- i i iN Ł . U U Ł U t i Z Ę N lA .

y< 1 %  cen ta  od w yrazu.

Nl e o c e n l o a e  dla Asziącyeh. Unus 
jętne Itezemz -jehot, skreślił Zdre 

wińsU. Cona 1 zł. W księgarni Seyfarta 
Lwów. 80

7 ;» b łą k a n « K O  młodogo psa logawaa
ń  eto’, odebrać Kazimierzowska 47, 
na I. piętrze. 148

M t e U s m e s a  1. 6 ,  doitsaie znak© 
mity wikt dom*wy na świożoa maśle 

eporządeony. 151

Doszukuję s p i e k i  do wydzierżawienia 
l  ©wentnali i d© nabyeia 1  reesnyas
obrotem 6—8 ty*ię*y. Tarnśw  pozt© re- 
ztant© J . B. W*

r©0Ljb a  w liednim  wi< u ■ dobrej 
dzii r, wdowa, potsiknj© miejsea do 

gosped stwa na prowlaejl; rofumio się 
na gotowania i pitezonia oiast; pod lit 
E S . fcinro dzienników i og ło isei Plona.

To p e r k i  latowo s Im a dewelneml li­
terami po sł. 6, 7 i 8.50. Nnmoraterj 

rewolwerowe do »naes©nia drzew (do 
20.000) sztuka zł. *8 — pole** P i o t r  
C h r z ą s to w s k l ,  handel żolasmy w© Lwo­
wie, plac Kapitalny 1. 1, (naprzsoiw 
Kitedry). _________

D a  l a m ł a a y  l u b  s p r s i d s ż y  a;
k&mioniea dwnp*ątrew* (ulioa Gró­

decka koło ulicy Bema) w doskonałym 
stanie, roezny deekei brutto 8 006 zł., 
<-© a 34.000 zł., soiyozka 18.60# zł. 
warunki łatw e; bj trzy parcel* po 881 
kw a d r a to w y c h  tą in i przy nliey sw. Zofji 
Bliższa wiadomość ul Zimorowloza 16. 
I. piętro, drzwi 6, między gedzinaar 
1 3. w południe. !•*

i  i k i e p j
po 1 cencie od wyraża.

Za m o j s k i e g o  7 ,  3 pokoje, nyża 
z przjnależyto śeiami. 153

4 dnie pokoje z prz edpokojem II. pię­
tro Chorążozyzna 13, 1 kwietnia.

Trzy duże pokoje, kuehnia ote. od 1. 
kwietnia 1886 do wynajęeia ul. J a ­

błonowskich 1. 6, parter.

Korespondencja prywatna.
1 0 0  B .  L ist na p ean ie .

Dsiękuję — wszystkio — ozekam — 
więeąj nio — 36/,.

Kotwiczna

L i m  w e n t .  C a p s l c i  m p .
z -nteki Richtera w Pradze 

uznane jako " i k r  iit< aśm len a ||o e  
nacierania; po ceni© 40 kr., 70 kr. i 
1 fL do nabycia wo wszystkioh apte­
kach. Tego pewssaohnia mliblraega 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richtera Liiiw t z jatwicą**
i tylko butelki opatrzona znaną nuwką 
fabryczną „kotwioą41 uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

PASTYLKI VICHHTAT
P rzygotow ane ze soli maturalnej 

w ytw orzonej z w ód  Vicby
Sprzeda ją  się w  pudełkach  

m etalow y t , .  opatrzonych pieczęcią.

M ą c e  wytworzone ze s ł .I  
naturalnych z wód V IC H Y

Do przygotow ania  gazowej 
m ineralnej sztucznej w ody Y ichy.

FUMIGATEUR dESPIC
W  głównych aptekach. — Skład główny w P aryżu ,

p r z e c i w  A s i mm
. . . -------------------- i A T / .

g łó w n y  w  P ary żu , 20 , ulica S*-Lazare.

Zarząd dóbr Dżurowa
posznkujo s g r t n o m a  m ł o d e g o ,
kawalera z ukońozaną wyższą szkółt 
agronomiosną i kilkoletno praktykę -  
pożądano są sdoisy świadaotw ukończ*- 
aroh nank, jakofeż odbytej praktyki. 
Nionwzględnion* podania pozostaną boa 
odpowiedzi. Zgłoszenia przyjmuje sio 
do 1. marca 1886 pod adresom: Z a r z ą d  
d ó b r  D iu r e w a ,  poeita Popielniki.

aą|łtakw «n .ojsse m ielące klłtnmtyomme w n iem ieck im  p ołu dn ie- 
* j m  Tyrwlu. Boson od 1. W K ł ln l i  de 1. Czerwcu. P ro sp e k t ;

p rze z ,S a rzą d  zdrojow y. 531 l—i

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lw#wi#, plac Marjacki 10,

„  OJ dawien dawna ze swa] dobrool I zapaobu znnną prawdziwą

H E R B A T R  R O SY JSK Ą
z iegoroeznrgo zbioru majowego poleca h a n d e l

W .  A D A M O W I C Z A
■w B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardzo d u b re j.................
1 fant „MMange de Moskan" w oryg. opak. najlep. „
1 funt „ Iip c ria l*  sesarskiej w sryg. opakowaniu „
I funt łVy8.*-.!tów z najlopsz. horoit kwiatów 
Znakomita KAWA „Slrtnsz* franco r> kilo . .

zł. 1.40 
3.50

9.50

polsca

HERBATĘ
zbioru majowego:

V, ki. Cazgo zł. 1.60 
Sosohosg ozarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysaw ozarna . . 4.— 
Melasga do Lssd. 4 — 
Wystawki horba- 

oiane . . . .  1.36 
Wystawki najlep­

szych herbat . 1. 66

poleoa najlopsz* gatunki

K  A  W  Y
o smaku ozyskm aromatyoznym, 
które rozsyła frank© opłacono do 
każdej stacji posztowej 4’/* kilogr. 

w woreczku:
Psrtorico................... S.— V, k. -.9#
Cnba pako ziarnista . S.S*
Caylan ltelona . . . 10.—

„ „ frzedala . 10.40
■ „ grab. ilarn. 10.75
„ ,  rwlowa . 10.75

Hteaa arabska smurt. 10.75
Jawa zlata.................. 10.75

I S *  O p u o w a m l a  n i e  l l e z y  s i ę ,  ‘f g
Zamówiania z prowinoji wysyła się od wrobię pocztę.

- .n
l .-
1.M
l .N
1.9t
l.M
ŁOI

R u c Ł
o b o w i ą z u j ą c y  z  duło

pociągów kolejowych.
.. m ą |u  1 8 9 5  (c z u b  f t r o d k o w o - c u r e p c l B k t ) .

Do L w ow a p rz y c h o d z ą :
P o e i ą g 

pospieszne

Z Berlina . . -. . •
Z  K ra k o w a  (Wrocławia i W iednia) . ' . • •
Z Warszawy . • • ■ • . 9n
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. ezerwea wł. do 30,

wrześni*) » • • • • •
Z Muszyny-Kryniey przez a *rnów, lub Rzeszów (od 26. ezer 

wca wł. do 15. września) . _  • ,  •
Z Muszyny-Kryniey i L .zany  dolnej przez Tarnów .
Z Chabówki przez Tarnśw lnb Rzeszów .
Z Rozwadowa i Nadbrzezia .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . • _  ■ ’
Z Mezó-Lab ez (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl .
Z New. Zagórza przez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl .
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munkaeza) .
Z Hrebenowa (od 10. ezerwea do 81. sierpnia) .
Zo Skolego i S try ja . . . .
Z Chyrowa i Stanisławowa przes Stryj
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Peezeniiyna, Bsrhometn, 

Czudyna, Radowieo, Kimpolnngu, Bukareestn i Ja s i . 
Z Snczawy, Czortkowa, Woronionki, Kałusza, Słob. rungurskisj, 

Bukaresztu i Jass . .
Z Suezawy, Radewiee, Berhometu i  Czudyna (każdego penio- 

działku), Sopowa . . • , 1 '
Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Newotialiey, Radowioe, Kim- 

polungu, Jass i Bnkareszu . . •
Ze Sohala i Jarosławia p rsai Rawę ruską
Z Bełżca . . . .  • •
Z Podwrłoezysk i Brodów na dworiea Podiamezo 
Z Podwołoczysk i  Brodów na dworzec główny . .
Z B i uehowie (od 13. maja do 10 września włąoznia) .
Z Zimnejwody eo niedzieli i święta do edwełania 
Z Janowa . . • • • • • *

Z e  L w o w a  o d c h o d s ą :
Dc Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)

Do M uszyny-K ryn iey  przez Tarnów (tyike od 1. ezerwea do 
30. -rześnia włącznie) .

Do M uszyny-K ryniey przez Tarnów . . • •
Do Chabówki przez Tarnów .

Muszyny-Kryniey przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Rzeszów .
Do Rozwadowa i Nadbrzezia .
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . . • •
Du Mezo Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez P rzem yśl.
Do iowege Zagórza przoz Przemyśl .
Do Chabówki przez ‘hrzemyśl .
Do Chyrowa przez Przemyśl . - •
Do Lawoezn go iMunkaez , Mn eza, fesztu) . • •
Do i t  ói owa (.tylko od lo . ezerwea do 3L sierpnia włącznie) 
Do Saolego i Łiryja . . • . •
Do Stanisławowi Chyrowa przez stryj .

D o  Cbj- iwa przez Stryj ■ ■ •  • . - .  , *
O,. Sn w y, k s s j  Bukaresztu, au s ia ty n a , Woronienki, Peose- 

Hiżjna, Berhomethn, Crudyna. Radowiee, Kimpolunga . 
i) t>ućzav Hłob ruogurskiej, Czudyna i Berhomethn (eo po- 

n.oa-iałku), Radować . - • • _  •
Du Saezawy, J  ss Hukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro-

idenxL kiinpołnnga . • • • . •
Do -Soe y, J»8S> Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie-

l i yi) Raao w.e3 
Do Sok la i J “-rosławia przez Rawę ruBn ,
Do Bełżca . • ,, •
Do Podwołoczysk i Brodow z rudzamess

'D r  Podwotoenvsk t Brcuów gti , iego dworea • •
r n  P?^ -l‘oWi - (od >2 a*.;* c"-< 0. września) w dnie powssedme

Lł<. , f-naj wody (oo maja <-o ID. wr^eoma)
l)i, Ja- ow*

P o c i ą g i
osobowe

1*25 S I C — 7 - - 0 -06 9-—
1-25 8 '4 « 5*10 7 - - 9 0 9-—

5-1C — — — 9 0 6 9-—

— — — — — 9 - -

5*10 — - M — — —
_ -- — 9 -0 6 —

5 1 0 1-8S — — — —
m̂ — 7-— — —

1-32 __ — 0-0 6 —
■ _ -- — — 9-—

l i i — — —
1*83 — 9*—

— 1-82 7  — — 9 —
____ _ 1 9 -0 5 8-10 —
____ M— — 1-48

_ - 1 » 6 5 810 1-42
— — — 1 3 0 5 10 1-42

• '8 0 — — — — —

— — — 1*32 — —

— — — 5*17 — —

7-37 MM.
____ — S-— 4-40 —
mms — 4-40 MM.

*09 9*44 --- 8-02 4-33 --
1 0 * - -- 8*25 6*— —

__ 8 3 5 — --
MM M-M — 8 1 5 ---

— — — 718 1-09 6 * 7

8*40 8*50 l i  ­ 4*55 10-25 0  4 5
i i ^ 4*55 — 0 4 5

MM — — _ 0*45
8'40 — l i ­ 4*55 — —

—- n ­ — — —
. i i ' - — — —

l i ­ — 10-25 —
8'40 _ i i - 4 5 5 — —

3-50 — 4 -5 5 _ —
___ — 4 -5 5 6 4 5 —

— 4 5 5 l  r 35 0 4 5
■ ■ ■ — — 025 —
M-M 2*50 — 4 -5 5 10-26 6*45
— _ — 5 -3 5 7 » 8 —
MM ____ — — 933 —
MM __ — 5*35 9-33 3 -
■W _ __ — 9-33 7*88

Dal te
-- 5 -3 5 —- —

8 15

--- — — 10-35 —

— — — — 2-40 —

1 0 -8 0
_ M_ — )15 7 1 0 —
_ _ 9*15 — —

210 6 — — 1014 10*44
mmm 1-56 5*46 — 8-50 10*80

MM — 3-20 — —
_1 1-26 — —

___ 3-45 — —
— — — i 35 4‘08 8*45

9 1 0

7 -8 8

M asło! —  M ięso!
za 5 kilogr. franco za pobraniom: 
Masło śmietankowe świeże zł. 3 0. 
Wołowina i cielęcina świeża, tylna, 
bez kośei zł. 2.(50. (Także oba arty- 
11E6 k u łj razem). ' 1—7

B. KAPHAN, Buczacz (Galicja).

T T b o c ł n y  z a r o b e k
150—366 złr. miesięazaie dla osób 
wszolkieh zawodów, cbcąeych się zaj­
mować sprzedażą prawnie dezwolosyeh 
losów. — Oferty do: Hauptstddtlsehs 
Weshselsiubon - desellsebaft A d I o r 
6«5 Ł Comp, Budapest. 1—14 

B e k  z a l e ż e n i a  1 8 7 4 .  « ■

L e ś i  e tu s e  Z a s e i w  p o d  C z a r n ą
o. p. Zassów, rozsyła za pobranism po- 

sztą lub koloją 117-5 1—5

N a sio n a  le ś n a
Cona za 7 ’m t — 50 dkgr.: Jodła et. JO, 
modrzew 60, sosna zwyezajna 140 sosna 
czarna 16 świerk 75, akaaja i olcha po 
'10, głóg, jasion i jarząb po 26, brzoza, 
awor, klon i orzech ąmer. po 15 wiąz 

i żarnowiec po 40 et. Próoz tego poleca 
de kultnr wiosennych 10,000.00r sadzo­
nek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnąeyeh w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną poeztą.

N O W O Ś Ć !  A ń * ! !8?  księgarni H- 
A l t  o nb  e r g  a, wyszły 

z drnku _i są do nabycia wa wszystkie! 
księgarniach : Jana Kazimierza ZlHlAskltgs

„Wspomnienia starego kawalera"
1 tom str. 2S8, cena 1 zł. 80 et. Tegoi 

wyszły: „S*klce“ 1 m gtr
388, 8 zł. io  et. . O f i a r y *  powieść 

1 tom, str. 353, 2 zł. 10 ct.

D e n  l e n i e n i e .

hotel angielski
u l i c a  K a r e l a  £ .m d w lk a

przesz#dł w dawny zarząd i poleea 
się względom łaskawej P. T. Publi­

czności. Ceny umiarkowane.

W I O S K A
o 172 morgach, bliako kolei, dobre 
budynki, jest pod korzystnymi wa­

runkami do sprzedania.
Bliższa wiadomość u adw. Witza 

w Samborze. 1220  1

Podpisany

Rządca Administrator
dóbr większych 

z praktyką na dużych m j t ach wscho­
dniej i zachodniej G aliuj', mogąoy się 
wykazać najehlnbniejsssmt poleceniami 
i świadectwami, a w pierwszym rzędsie 
odwołać się na zaeoina rdania obssuyeh 
sny oh praoodawećw JW nyoh Państwa 
Wiktorów, Ish rodzinę i sąsiedztwo; na 
wytrawne zdaaie znanego, znakomitego 
gospodarza i administratora Wg# Majsra 
Konstantego Pawlikowskiego, jskoteż na 
opinię liezayeh a najpowaiaiojszych 
obywateli Galicji wschodniej — peszu 
kuje 1  wiosną odpowiednio] p o .ad j, pro- 
sząe o łaskawe zgłoszenia pod adresom 

op. Czndee Ludomir Dzierżanowski.

rW ABAł ns.isssŁ  “"‘“ś' «sassrt srss . *susrt>
S S f  t  W  w Ł t i e  kieszonkowym, fuformaoje w sprawach taryfowych i  pinewozewyoh.

M o n o p o l

H e r b a t a

z  R ą c z k ą

De nabyei. we wszystkich głó­
wniejszych handlach, na prowincji 
po oenaoh oryginalnych albo wprost 
z Magazyna Jalinsza Grossego w Kra­
kowie Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handlu W ładysława Bażanta, ulisa 
Halin a 1106 J - ?

N A  P O S T !
‘I, kl. masła deserowego.................. 80 et.
m » » znakomitego stołowego 60 „
*li n n  dworokiogo do potraw . 48 „
*1, „ bryndzy znakom llptawskioj 32 „
‘It „ szp ro tów ...................................go „
Para śledzi p o .................................. 1 1  g
Piklingi p o .................................7 „
Cegiełka eora im peria l............15 „

kl. sera emontalera dojrzałego .  80 „ 
‘L kl. sera szwajearskiogo . . . .  48 „ 
Makaran włoski i do rosoł-.
Sardynki po ot. 22, 30, 40, 80 i zł. 1 50 
Suszone grzyby sam# ozapeozkl prześliczne 
białe i wszelkie jarzyny ze iławnoj su­
szami Bocheńskiej — poleca znany jako

nnjtańszy handel korzenny

Leonarda Soleckiego
ul. Batorego I. 2. we Lwowie.

Jsdyna niezawodna trucizna
n a  s z c z u r y ,  m y s z y  d e m e w e  i  p e łn e .  
Przewyżsra wszystkio detyshizas w tym 
celu używanie. Działa trująoo t y lk o  
n gryzonie (gliros): szszur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, ket, drób itp. n io  sz fe o rilim m .

Wysyłki w pujikaeh po et. 3#, 60 
i zł. 1. peoztą o 1# et. więeoj (za list 
fracht, i epakew.) uskutecznia odwrotuie 
za pobraniom 2198 1—7
Skład I laberaterjum przetworów o hem. 

JAWA M IO H W IK A
mag. farm. 

w  B o e h n l .
1 kl tmoizny zł. 8. — 4*1, kl. 7 zł. 60 et.

Hurtewny skład na Lwów: h .  W ło ­
dek I A . Hrą|Owaki, L een aro  
Soloekl, ul. Batorego 2. — Apteki: 
Kańczuga, Medonieo, Miolniea, Przemyśl: 
S. Lopiamkiewioz; Rawa Ruska, Sokal: 
Wareż, Woj nilów. — Szląsk: Bielsko:
8. Gutwiński; Jaworze : A. Janicki.

Ważne dla P. T. Obywateli wschodniej Galicji 1 Bukowiny.
Wszelkich produktćw rolnych, nawozów sztucznych, maszyn i t. p.

Firmy

„ E r n e s t  B a h l s e n  P r a g a ”
destareza wyłączny skład komisowy Pragsko-krakowskiego domu rolniozsgo Ernesta 
Bahlsena K . M ISIIE W S K I, Lwów, ul. Zim trowieza 1. 6, po cenach tbjętyck 
(Lwów ,Im prossa“) eennikiom tejże Firmy. 1306 1—1

O d  l a t  4 6 - a l u

na całym kontynencie znana 
w swej dobroczynnej i hy-

I ogólnie wypróbowana 
gienlcznej skuteczności.

L r .  S u i n  d e  B o n t e m a r d a
aromatyczna pasta do zębów
uznana jako jedyny, istotni* dobry i dotyohi sas nloprześeigniony środek 
do czyszczenia i utrzymania zębów aż  d e  p ó ź n e r e  w i e k u ,  e r  a z 
do o d ś w i e i a n i a j a m y  u s t n e j ,  ‘/i i 7. paozkash po 70 i 35 oontów

D r .  B o r e b a r d t a
aromatyczne mydło zołowe

najskuteczniejszy środek do wzmacniania skóry i utrzymania jaj idrową, 
oraz ochronienia jej od nieczystości, jaka to trądzików, piegów i t. d. 
Równoezsśnie znakomite mydło toaletowe, nadaje się ono także doskonało 

do kąpieli wszelkiego rodzaju, paczka 43 ot.
D r. B ćrln gn lera  , Olejek na włosy z korzeni ziół* dla wzmocnienia 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P rofesora  dr. Ł ln d esa  „Roślinna pomada laskowa* podnosi połysk

i gibkość włosów i nadaja się zarazem do utrzymania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 et.

B a lsam iczne m yd ło  oliw ne odznacza się swem ożyn iająeem, oraz 
konserwnjąeem działaniem na gibkość i miękkość cery, w paczkach 
po 35 ct.

D r. B ćrln gn lera  „Aromatyczny wyciąg koronny*, jako wyborna woda
perfumowa i do mycia, wzmacniająca i orzeźwiająca eiało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 2-5 et. i 75 et.

D r . H artn n ga  „Pomada ziołowa* dla wzmocnienia i ożywienia porostn 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ot. 

D r. H artn n ga „Oleyek z kory chinowej* dla konserwowania i upiększenia 
włosow w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct. 

BrnCl L eder „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych*4, sztuka 
po 25~et., 4 sztuki w jednej paczce 80 et. Poleea się szczególniej na 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieei. 

Do nabyeia we wszystkich większych aptekach, handlach galanteryjnych, 
porfumerji droguerjaeh w kraju i za granicą.

H e ł p - i a - b a n i a  I Przed naśladowaniami D r. Borchm rdta  
u s t r z e ż e n i e  ■ „Mydła ziołowego* i Dr. Suln de B ou te-
m a r d a  „Pasty do zębów* ostrzegamy niniejszem szanownych kupujących 
usilnie. 1649 l —?

Raymond A Comp. w Borlłnlo,
c. k .  w ła ś c ic ie le  p r z y w i l e jó w .

W ydawca i zft r«dal«W Ajiapa K rajewski. P a p ie r  a  fc b iy w  c z ^ ^ s k i e j . % Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Frameiszka Kattnbra.


